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Kryptożydzi. 


Przeglądając karty historji żydów 

dowiadujemy się, że lud ten przecho- 
dzi bardzo zmienne kolejel Po upadku 
Jerozolimy, żydzi rozeszli się po Euro- 
pie, gdzie dochodzili do bardzo wyso- 
kich godności, a nawet byli zaufanymi 
doradcami panujących. Jako tacy pra- 
cowali dla chwały i potegi. Izraela, 
wprowadzali bowiem zaraz za sobą 
swych współwyznawców; a dla całego 
/żydowstwa mieszkającego w danym 
raju, wyjednywali szczególne prawa 
i nader rozległe przywileje. lie byli je- 
dnak nigdy umiarkowani. Skoro tylko 
przyszli do władzy, dzika chęć nagłego 
zysku i gwałtownego zbogacenia się 
połączone z bezgraniczną nienawiścią 
do chrześcijaństwa i jego wyznawców, 
były powode:n nieslychanej lichwy, 
oszustwa i zbrodni wszelakiego rodzaju, 
a to miało na celu zupełne wyniszcze- 
nie chrześcijan, a następnie wytępienie 
zaienawiuzonego wyznania. 

To powodowało reakcję. Panujący 
zmuszeni byli brać ludność chrześcijań- 
ską w obroną przed rozzuchwalonem 
żydostwem i wydawali edykty zabrania- 
łące lichwy, unieważniające długi, któ- 
ra niepomiernie wzrastały z powodu 
nadzwyczajnie wysokich procentów 
(w r. 1360 król Jan pozwolił żydou 
pobierać 867/3,/*, 

Skoro zaś zuchwalstwo żydów prze- 
chodziło wszelkie granice i pewni sie- 
bie, szydzili z uczuć religijnych i bli- 


_Żnich publicznie i znieważali największe ` 


świętości, wyganiano ich z kraju, w kto- 
rym popełniali zbrodnie; ludność nato- 
"miast doprowadzona do ostatecznosci 
 mściła się za krzywdy w sposób okru- 
ny, zapominając że  chrześcijaninowi, 
mścić się i zabijać nawet wroga nie 
"wolno. 

Ażeby się zabezpieczyć przed prze- 
śladowaniami, lub wypędzaniem z kra- 
ju, w którym mieszkali, przyjmowali 
pozornie chrzest. Tych to fałszywych 


chrześćijan nazwano „kryptożydami* 
(żydami ukrytymi). Jako dowód niech 
wam posłuży odpowiedź żydów z Kon- 
stantynopola dana żydom z Flrles na 
zapytanie, jak się mają zachować wo- 
bec ciągłych prześladowań. 

„.Mówicie, że król Francuzów żąda 
żebyściegzostali chrześcijaninami, zrób- 
cie to więc, jeśli inaczej zrobić nie mo- 
żecie. lecz niech w sercu waszem 
przechowa się prawo Mojżesza“. 

„Mówicie, że chcą was pozbawić 
majątków — zróbcie więc dzieci wa- 
sze kupcami, aby nieznacznie ogałaca- 
li chrześcijan z tego co posiadają*. 

„Mówicie, że czyhają na wasze 
życie — zróbcie dzieci wasze lekarza- 
mi i aptekarzami, by mogii chrześcijan 
pozbawirć życia“ i t. p. 

„Jeżeli znieważono wasze synagogi 
niech dzieci wasz zcstaną księżmi 
a znieważycie ich ołtarze. Mordcwali 
wasze dzieci, zróbcie dzieci wasze do- 
ktorami, a zabijać będą ich dzieci. Za- 
brali waszą majętność, obchodźcie się 
z nimi w ten sposób aby ich majątki 


przeszły w wasze ręce, wtedy zemścicie 


się za to, co wam uczynili i za to co 
wam jęszcze uczynić mogą". 

Ci żydzi w Hiszpanii, którzy przyjeli 
chrzest, a było ich 100,000, wykonali 
ściśle polecenie Księcia żydów z Kon- 
stantynopola, gdyż mimo przyjęcia 
chrztu, pozostali nadal żydami i wyko- 
nywali w taiemnicy dawne praktyki 
religilne. Skoro zaś stosunki się zmie- 
niły potomkowie tych którzy przed 
200 i więcej laty przejęli chrzest, prze- 
chodzilijawnie na judaizm, poddając 
się obrzezaniu i zawierając śluby 
żydowskie. 

Może ktoś powiedzieć, że przytoczo- 
ne dowody nie mają obecnie znaczenia 
gdyż miały miejsce kilka set lat 
temu. a ? 

Tak jednak nie jest. Zydzi mimo, 
iż wśród chrześcijan szerzą tak zwany 
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Prenumerować można w Administre- 
cji „Bibijoteki Dzieł Wyborowych*, ul. 


Sienkiewicza 12, (tel. 114-30) we wszyst- 


kich księgarniach w Warszawie i na pro- 
wincji orazw kioskach kolejowych. 
Za dostarczanie do domu 50 fen. 


„postep“ są najbardziej konserwaty- 
wnym narodem ze wszystkich, t jeżełi 
Talmud, który powstał około IV, w, 
po Chr. obowiązuje do dnia dzisiejsze- 
ge dlaczego pisma starszyzny z poło- 
V w. miałyby tu tracić znaczenie. 
Obecnie można rozróżnić dwa ro- 
dzaje kryptożydów: Pierwszy to ci któ- 
rzy przyjmują chrzest dla interesu. Mi- 
mo przyjecia chrztu otaczają się ży- 
dzmi, bronią ich często, a przede- 
wszystkiem popierają ich wszędzie, 
Obecnie mamy neofitów, głoszących 
jawnie, że mimo przyjęcia chrztu, nie 
przestają się uważać za żydów. Ta- 
kich znajdziemy nawet na gruncie 


krakowskim. 


Przeciw takiemu zażydzniu społe- 
ezeństwa musimy się bronić. 
Przedewszysikiem ma tutaj ważną 
misję do spełnienia duchowieństwo 
którego obowiązkiem baczyć aby po- 
dejrzane o interes uboczny osoby nia 
przyjmowały chrztu, gdyż to przynosi 
niepcwetowane szkody tak relgji jak 
i narodowi, Raczej powinno się utru- 
dnieć niż ułatwiać wstępowanie żydów 
do Kościoła. W ten sposób nie pozwo- 
li się żydom frymarczyć uczuciami re- 
ligijnemi., a naród polsk! uchroni się 
od niepożądanej przymieszki. a 
Lepiej jest mieć mniej nawróco- 
nych, lecz tylko z przekcnaniami, niż 
dużo niepewnych a nawet szkodliwych. 
Drugi rodzaj kryptożydów stanowią 
Żydzi, którzy występują z gmin izraeli- 
ckiej i zostają bezwyznaniowymi. Tych 
musimy zwalczać bezwzględnie jako 
najniebezpieczniejszych, gdyż nie nale- 
żą urzędownie do spoieczeństwa żŻy- 
dowskiego, a faktycznie z nem, nie 
zrywają, a co gorsza wnikają w społe- 
czeństwo chrześcijańskie, zawierają za- 
zwyczaj ślub'cywilne z osobami pocho- 


dzenia nie-żydowskiego, które z tego 
powodu występują z Kościoła i siłą 


faktu ulegają zażydzeniu. 

Ten nowy sposób zażydzania naro- 
du polskiego zatacza obecnie coraz 
szersze kręgi wobec którego społeczeń- 
stwo polskie musi zająć odpowiednia 
stanowisko. _ ŻEGOTA. 


KRONIKA POLITYCZNA 


* „Wolność prasy znaczy tyle co Kon- 
stytucja. Gdyby nawet zatracono usta- 
wę konstytucyjną, wolna prasa przy- 


wróciłaby ją. 
Chateaubriand 1828. 


Klasa społeczna, która wyszedłszy s 
damokracji, zamiast się przystosować 
do praw demokracji, przeciąga swoją 
dyktaturę po za pierwsze dni rewolucji, 
staje się wnet niczem innem jak bandą 
zbójecką, obozującą na pewnej prze- 
strzeni | zeżerającą bezprawnie bogac- 
twa kraju, 

Jean Jaures. 


„Rewolucja socjalna mogłaby do- 
prowadzic do okropnego kataklizmu. 
Gdy rząd zostanie bez środków, gdy 
kraj pozbędzie się przemysłu i handlu, 
gdy głodny Paryż nie będzie miał do- 
wozu źywności, gdy robotnicy, zdemo- 
ralizowani polityką wieców i bezrobo- 
ciem warsztatów, będą na wszelki spo” 
sób poszukiwać pożywienia, gdy pań- 
stwo skonfiskuje wszystkie złote i sre- 
brne rzeczy, gdy rewizje domowe staną 
się jedynym sposobem pokrycia kon- 
trybucji, gdy będzie rozkradziona pierw- 
sza sterta zboża, ograbiony pierwszy 
dom, zbeszczeszczony pierwszy kościół. 
gdy zajdzie pierwsze podpalenie. gdy 
ruina i nędza zapanują we Francji—o. 
wtedy poznacie czem jest rewolucja 
socjalna, rozzłoszczony zbrojny tłum. 
pijany nędzą i zemstą: piki, siekiery, 
nagie szable, bagnety i młoty. ponure 
milczące miasto, powszechna nieufnośś 
f podejrzliwość, niesnaski w łonie ro- 
dziny. wszystkie słowa są podsłuchi- 
wane, wszystkie łzy śledzione, liczone 
są westchnienia, a nawet milczenie nie 
ratuje przed badaniem, wszędzie szpie- 
gowie i donosiciele, niesłychane rekwi- 


zycje, przymusowe i wciąż rosnącę, 
oto owace rewolucji socjalnej. 
Proudhon. 


Właściwe przyczyny klęski 
| niemieckiej. 


> tunad 
Pomocnik i prawa ręka gen. Luden- 
dorfła, pułkownik sztabu Bauer, oświad- 
ea w pismach niemieckich, że głów- 
eymi przyczynami przegranej wojny 
%yły 1) choroba szefa sztabu Moltke- 
2%) błędy popełniane przez szefa 
an. Falkenheima, 3) brak środ- 
‘nych w decydującym mo- 
8 1 4) ofensywa rosyj- 
~ 1914, która po- 
tany. Dzięki tej 
~a pierwsza 


bitwa nad Marną we Wrześniu r. 1914 
zdecydowała już w r. 1914 o przyszłej 
klęsce Niemiec. 

Przypomnijmy sobie teraz łaskawie, 
co się działo w Polsce we Wrześniu r. 
1914 i po czyjej stronie opowiedzieli 
się dzisiejsi władzodzierzcy w r. 1914 
we Wrzesniu. 


Polska, Rosja i Kresy 
Wschodnie. 


A 

(Pod tym tytułem drukował w powa- 

żnem i świetnie redagowanem miesię- 

czniku krakowskim „Roku Polskimi, 

nadzwyczaj interesujące wywody p. Lu- 

dwik Szczepański, z których konkluzje 
przytaczamy poniżej). 

„Nie Rosja jest naszym najgrożniej- 
szym wrogiem lecz Niemcy. Nie nie- 
bezpieczeństwo rosyjskie ciążyć będzie 
w przyszłości na Polsce, lecz niebezpie- 
czeństwo niemieckie. Polska dźwignęła 
się nie na gruzach Rosji, która bez 
Kongresówki, bez Litwy i Białorusi, 
pozostanie ogromną potęgą i kolosem 
terytorjalnym, zdolnym w pełni do ży- 
cia i mającym w Azji pole do wszel- 
kich ekspansji; ale Polska dzwignie się 
na gruzach Prus, które wszystkie zdo- 
byvcze swej zaborczej polityki od czasu 
Fryderyka Wielkiego utracą na rzecz 
Polski. Czyż w tych warunkach można 
myśleć o jakiejś symbiozie niemiecko- 
polskiej, o jakiemś wyrównaniu rachun- 
ków? Czyż żądza odwetu na nienawi- 
stnej Polsce nie będzie odtąd panowała 
nad duszami potomkow krzyżackich 
i kierowała ich polityką? 

Granicząc z Niemcami i Rosją, Pol- 
ska równocześnie na dwu frontach 
wojny prowadzić nie może. Z Niemca- 
mi pokój jest wykluczony; z Rosją po- 
kój jest możliwy przeto musimy go 
zawrzeć. 

Niewiemy jeszcze wcale, jaką koleją 
potoczą się wypadki w Rosji i jakie 
stanowisko zajmie koalicja wobec roz- 
licznych problematów rosyjskich?. Nie 
wiemy jakie postanowienia zapadną 
w Paryżu w sprawie kresów wschodnich; 
to jednak pewne, że do tych postano- 
wień zastosować się będziemy musieli. 
Ze wszech miar jest wskazane, abyśmy 
spór nasz z Rosją starali się załatwić 
polubownie sami, bez interwencji ob- 
cych mocarstw. Ugoda polsko-rosyjska 
umożliwi nam nawiązanie dobrych sto- 
sanków sąsiedzkich z Rosją, czego wy- 
maga nasz gospodarczy interes. 

Masza ekspansja gospodarcza musi 
szukać dróg na wschód. Przemysł Kro- 
lestwa główne rynki zbytu miał przed 
wojną w Rosji; Jeżeli tych rynków nie 
edzyskamy utorujemy Niemeom do 
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nich dostęp. Z tych samych gospodar; 
czych względów zarzucić należy pomys 
odgrodzenia się od Rosji barjerą pań- 
stewek buforowych. Państewka takie 
militarne nie stanowią żadnej osłony, 
politycznie mogą być bardzo niewygo- 
dne, tworząc na wschodzie nowy Bał- 
kan z kuźnicami Intryg dyplomatycz- 
nych w Wilnie, Kownie, Mińsku i Kijo- 
wie, a gospodarczo tworzyłybv barjerę 


między nami a całym wschodem ro- 


syjskim, którego będziemy potrzebowa- 
ï. Istnienie państewek buforowych, 
choćby nawet związanych w pewnej 
mierze z Polską, ułatwi tylko Niemcom 
próby opanowania Rosji. _ 

Polityka Polska wobec Rosji, rezy- 
gnując z terenów, grawitujących do 
Rosji, ale nie dopuszczając nawet do 
dyskusji w sprawie Galicji wschodniej, 
która stanowi integralną część Polski, 
a na Litwie i Białorusi wysuwając jako 
minimum żądań przyłączenie ziem 
z etnograficzną polską większością do 
Polski, musi dążyć do zlikwidowania 
sporu polsko-rosyjskiego i do ugody 
z Rosją, ugody któraby była dla Niem- 
ców barjerą w ich „Drang nach Osten*, 
a Polsce pozwoliła utrzymywać odpo- 
wiednie pogotowie na zachodzie bez 
troski o kresy wschodnie. 


Tak jak dążymy do wspólnej granicy , 


z Rumunją, tak samo po zlikwidotiemi 
sporu potrzebujemy wspólnej diana 
z Rosją. Traktujemy dziś z Rosją jako 
państwo z państwem, jako równy z ró- 
wnym. W tych warunkach ugoda z Ro- 
sją jest możliwa — a jest konieczna 
dla Polski. 


Kwiatuszek z Oślej Łączki 
—g— 
(Gazeta Polska, artykuł pióra W. Br.) 
„W stosunku do Rosji nie możemy 
się zadowolnić byle jakim załatwieniem 
spraw na najbliższe lat kilkanaście (I) lub 
kilkadziesiąt (I) dopóki Rosja nie odro- 
dzi się wewnętrznie. Polska ma mo- 
źność załatwienia nieubłaganego sporu 
polsko- rosyjskiego na okres znacznie 
dalszy (1) Rozbicie Rosji jej rozczłonko- 
wanie na poszczególne organizmy pań- 
stwowe wzajemnie się zwalczające, 
utworzenie państw buforowych, bedą- 
cych w przyjaznych stosunkach z Poł- 
ską, odepchnięcie Rosji od Baltyku (1) 
i morza Czarnego (I)to widoki jakię 
stają dziś przed Polską, to prograra 
których realizacja oddaje całokształt (1) 
spraw wsohodnich w ręce polskie 
raz na zawsze (l) niweczy stanowisko 
mocarstwowe Rosji i pozwala nam 
w przyszłości skierować całą siłę pań- 
stwową ku obronie naszych granic xa- 
chodnich. Rosja rozbita może być m- 


szym słabym nieprzyjacisiem (1) Rosią 


zjadnoczona musi zyć naszy *oieżnym - 
wrogiem; zagrażają ym_namm gdarschc- 


du i współdziałającym w akoii prer 
ciwko Polsze z Niemzami. Niema bos 
wiem czynnika,któryky naimował zabor- 
cze instykty wielkiej Rol, a niema 
rezlniejszego przy.nierza, jax przymie- 
rze Wielsiej Rosji z *"iernzamni*. 

Chiapczy ny się powtarzają i zaczyna- 
ją być nudne jak flak: z olejem. 


„Duńczyk” Lew: MSO A eSI- 
Ara strejk rolny. 
"===DQ00— 


Redakcja „Niedoli Chłopskiej? otrzy: 

mała następuiącą depeste: 
Kopenhaga 29 października 

„Powołując się na list W sz z 10-go 
b. m. zawiadamiamy Was, że 26-go 
września wysłaliśmy 2,000 tys. maiek 
przekazem pienieżnyn dla „Chłopskiej 
Doli“ - za pośrednictwem Diskentoge” 
selschaft", Gdań :k. Dałszej przesyłki nie 
uskutecznilisny, prosimy zbadać mo- 
żliwia szybko, gdzie znajdnie sią i760 
mk. i zażądać takowe od Zwiążku. Rab- 
Rolnych w Uanji — Oskar Lswinsen. 


Crime lesae Majufestatis. 
— y — 

sir Eljasz Samuel sjonista iondyński 
bawiący w Warszawie miał pozwolić 
sobie na wysłanie doə wiceministra 
Skrzyńskiego listu w k'órym,  koinuni- 
kując o swej obscności na occzycis 
o mordach rytualnych wyraził zdziwie 
nie że pozwolono na wygłoszenie od- 


czytu, przynoszącsgo mało zaszczytu 
narodowi polskiemu“. 
Jest już najwyższy czas, aby temu 


bezczeł ch nu żydiakowi *vdano pasport 
i wpakowano godo wegeonu. 


Jak p. Poniatowski został 
posleni. 


—0— 
„Kierowni 8 stronnictwa tigu'owców 


to sprytni lude, Przed wssoram! je- 
ździli po Sja i zqizowzli za chiopa- 
mi m teraz sami poslala Ob w jaki, 
spOSÓW p. Ponietowsk zosta: posłe:n. 


"mimo, że posłaia zła bai wybranymi. 
Wybór padł na goszadorzą Kubusa. Fo- 
niatowzki który sisł na tej sammel liścia 
padł jak di. Tvraczasgar do Sejmi 
pojecha! nia Kadus lez Pom ee w alqj. 
Dtóż tuqutoscy namówili Kupusa do 
rezygnacji na rzecz Poniatowskiae 
bus zrezygnował ale pgi wafu 
że dostania całą cenaj: posël 'ką. Ku- 
bus siedzi w cemu. a "HE; posłów tu- 
gutowców si a się na wy! rot: 'tę jeqo 
pensji. Kubus biws»  pvensię, a Penia: 
towski posłuje. Czy to uczcjwie? W 


"konsumenci 


e "e A wą mu 


2 w i? arszawie. 


Motto; II faut prendre toutu serleax 
rien au tragiqne. 


"OM 
Hsbraiski świstek „Swobodnaja 
Rięcz* wydrusdwałą 26 września b. r. 


jakiś mo no wę plwej au'entyczności 


minä Api rzyski ei rmyjskiej komisji 
bolirm:qe. adlównie ad usum  JLevy-cy 
wolskiej- | data się oczywiście zaraz 
wziąć na leo p ewsza naiwna prasy 


warszawska, t j. „Gaze a Pol:ka* 
te pyy Gqlssiz efektownie, źe „jutro 
ukażą ję sensacyjny memorjał Sazo- 
Ro vaf, 
„Memoriah-Sazonowa" 
ala efskt spalił na panewce. Nawet 
(ia'eiy Polskiej, stadko 
mała i svmpiistyczne, nie dało się wziąć 


się ukarał 


na kawał I ziawało przerażliwie czyta- 
jąc swobodną wvpocinę hebrajską ze 
Swcbodnej mieczi, przetłomaczoną i 


podaną uroczyście w Cazecie Polskiej 
jakby jakiś taismniczy dokument, wy- 


krsdziony w nocy wprost z biurka Sa- 
zosowa czy ze siodła Denikinowi. 
Przedrukował „„memoljał Sazonowa*, 


jeszcze tylko „towarzysz Stańczyk“ tj. 
Czas krzkowski, opatrzywszy komenta- 
rzern któreuQoś redakcyjnego meteka czy 
mechesa. R*szta prasy przeszła nad 
elebo'atem żydków ze Śwobodnej k ŻA 
do porz:.dku dziennego. 


Alisci równocześnie w Gazecie Pol- 
skiej. ciągle jeszcze pod względem 
kultury politycznej, bezradnie młodzian* 
kowski i zielonej jak ruń wiosenna, 
pojawił się apel do zalożenia w War- 
s'zwie co>rędzej Towarzystwa Ukraiń- 
skiego. „Ma rafie „rzecz. jest jeszcze 
tylko dyskutowana w- kołach nauko- 
wych i li*ersckich*, ale jedyne w War- 
szawis pismo crdzienns dla dorastają- 
cej mł d:ieży wyraża nadzieję. że wnet 
oblecze się Towarzystwo ikraińsko- 
Pe!skla2 w kształt rzeczywistości. Na- 
dzieje swe czerpie organ pensjonarek 
i przferorów z pensjonatów głównie 
w tem, że tski wiatr ukraiński powiał 
już z córyśża w polityce zewnętrznej pol- 
skisi swycię”sją idee i pomysły Rohr- 
bacha, że jedneqo z dieblomatów ukra- 
ińskich zeszcvccno nawet najmiłości- 
wiej dyigodzinną aż pono konfe- 
rencją. 


Konferencje “takis oczywiście an' 


zięąkią. ani greia, ani tuczą. ani uczą, 
ani s'kodzą, 2ni zwedzą. Mógł król 


bawarski bł p. Lsepald konferować z 
Kanija Liwi GR dla - czego nie mamy 
sorferowzć z Andrzejem Lewickim; ar- 
_cyksicżję Fryderyk, wódz. hakatystów 
austriackich i protekton lagjionow pol- 
skich. dał u sie-io na kwaterze dwa 
śnisdzy » fur cia Harien Panje-Hajda- 
maren, kaizer + Wiiheim fotografił się 
nawst z -ketmsxr:zm 5 oropadskim. Mo- 
że z czesem, gdy dzięki protekcji Ga- 
zety Polskiej stanie na mocne nogi 
_samostijna Skoropadja to i my się sfo- 
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tografujemy z lzaakiem Mazeppą 
z hospodarem Petłurą. 

Tymczasem na to się jeszcze nie 
zanosi, ale już zanosi się na założenie 
Towarzystwa Ukraińskiego. Ma prawi- 
ca swoje Towarzystwa angielskie, wło- 
skie, belgijskie, francuskie, to Le-wyca 
będzie miała swoję sicze: białoruskie, 
ukraińskie, estońskie, łotyskie, besa- 
rabskie. Możemy nawet wróżyć, że w 
tydzień po założeniu Skoropadskiego 
klubu pojawi się o tem obszerny arty- 
kuł w prasie paryskiej w... „Echo de 
Paris". 

Tymczasem pozwolimy sobie tylko 
zaproponować nowej korporacji listę 
członków honorowych przyszłego To- 
warzystwa Ukraińskiego w nadziei, że 
en bloc będą przyjęci: 

graf Mychaiło Tyszkiewicz, 

baron Wassiłko, 

erzherzog Wasyl Wilhelm, 

archirej And. Szeptyckij, 

Chaim Izaak Dobryj, bankier, 

dr. Semen Wityk, 

prof. Hruszewskij, 

dr. Falk Schupp, red. Osteuropeische 
Zukunft, Berlin, 

Dmytro Doncow, 

dr. Władimir Kuschnir; 
nische Rundschau, Wien, 

Nuchim Silberfarb, były minister, 

jwaszko Siewruk, szef delegacji po- 
kojowej w Brześciu 

baron Steinheii, pierwszy ambaso- 
dor Ukra,ny w Berlinie. 

Nie tracimy też nadziei, że o zai- 
stnieniu nowego Towarzystwa powia- 
domi się telegraficznie protektora U- 
krainy hr. Ottokara Czernina oraz mi- 
nistra-literata Winniczenkeę, który ongiś 
zawarłszy układ z f'ancuskimgenerałem 
Fabouinem, w miesiąc potem pierwszy 
zawarł oddzielny. pókój z państwami 
centralnymi. stwierdzając tym faktem, 
że graęca fides nie jest tylko mono- 
polem „Moskali“. 

Na zebraniu konstytuującym i inau- 
guracyjnym siczowników warszawskich 
proponujemy  odśpiewanie chóralne 
pieśni, modnej 
nad Dnieprem w r, 1917, która zaczy- 
następującą niezapomnianą 


red. Ukral- 


zwrotką: 
Od Kijowa do Berlinaż;: 
Szcze nie wmerła (kraina, 
Ha:damaki szcze nie zdaliś — 
Deutschland, Dautschland uber alles. 


 Skoropadja. 


Z listu generała Eichhorna. 
— (o 

W papierach zgładzonego w Kijo- 
wie  raubritteru pruskiego generała 
Eichhorna odnalazł} się interesują- 
cy list z którego odpis przypadko- 
wo znajduje sig w naszem posiadaniu. 
Podajemy jego konlec w brzmieniu o,, 
czystem, w nadziei, że, „Gazeta ROA 
wydrukujs go w tłomaczeniu. | 


r 
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List jest z 26 Maja 1917 roku. 
„dich las eben einen Śatz von Hers 
der. Er schrieb im Journal seiner Rei- 
se rom 1768: „Die Ukraine wird ein 
neues Griechenland werden, der schöne 
Himmel dieses Volkes, ihr lustiges 
Wesen, ihre musikalische Natur, ihr 
fruchtbares Land werden einmal auf- 
wachen. Aus so vielen kleinen wilden 
Vo'kern, wie es die Griechen ehemals 
auch waren, wird eine gesittete Nation 
werten. Ihre Grenzen werden sich bis 
zu Schwarzen Meer hin erstrecken 
ungģvon da hinaus durch die Welt“. 
lch würde mich freuen, wenn diese 
Prophezeiung in Erfillung ginge. 
Mit bestem Gruss Ihr ergebenster 
von Eichhorn. 


Mazepińcy a Lwów. 
—0 = 

Na podstawie przemówień: prezy- 
denta rządu galicyjskich Ukralńców dra 
Hołubowycza, pre ydenta rządu nad- 
dnieprzańskiej (lkrainy Mazepy I na: 
czelnego wod a Petłury. wygłoszonych 
na posiedzeniu „Pierwszej Państwowei 
Narady* w Kamleńcu Podolskim można 
zarejestrować nas ępujące nastroje u- 
kraińskie nz temat przyszłości Ukrainy. 

Stosunek obu rządów galicyjskiego 
i zakordonowego, wykazujący dotąd 
nieznaczne różnice w szczegółach tak- 
tyka, wyjaśnił się i obecnie panuje zu- 
pełna zgoda co do najdalszej mety u. 
kraińskiej polityki. Forma krajowego 
Rządu Zachodniej części U. L. R. 
(Wschodniej Galicji—Prz. Red.) należy 
do kompetencji zbiorowej woli galicyj- 
skich Ukraińców i ujawni się. skoro 
nadejdzie pora na jej wyjawienie. Ze 
*1enowiska zagrranicznej polityki, roz- 

'. rzad ukr tę kwestje tylko z pun- 
ktu całości i jedności etnograficznej 
ziem całej Ukrainy... 

Lasciate speraura.... 


Co pisała Hromada. 


„Hromada“ organ urzędowy Petlury, 
wychodzący w Kamieńcu Podolskim 
pisze: 

„Werbunek oficerów do srmji ukra- 
ińskiej jest do niemożliwości trudny, 
gdyż Z posrod stu oficerów, podlega- 
jących mobilizacji, 90 odnosl się nad- 
zwyczaj wrogo do idei niezawisłości 
Ukrainy i czeka tylko nadejścia Deni- 
“ina, ¿rbv rzucić się w lego objęcia. 
Sku kiem takich nastrojów jest dąż- 
ność do zapełnienia armji ukraińskiej 
oficerami Niemcami. Niemieccy ofice- 
rowie nis zdradzą nas ani Polsce, ani 
Rosji wobec :ego, że stworzenie nie- 
zwisłej Ukrainy jest w pianie Niemiec. 
Jest to jedyne rozwiązanie sprawy o- 
brony Ukrainy od Polski“. 


L '1 :BFETR"U"M N+HE*T. © 


Go mówił generał Jadwin. 


—— 

Amerykański generał Jadwin, który 
z ramienia Najwyższej Rady  koalicyj- 
nej badał stosunki na Ukrainie, ogła- 
sza szczegóły konfęrencji z Petlurą. 
Petlura miał oświadczyć: Nie jestem 
wielkim przyjacielem Niemców, ale 
muszę stwierdzić, że pomagają nam 
oni w sposób wydatny. Niemcy są 
jedynem państwem, które udzieliłognam 
pomocy'*. Petlura skarżył sie dalej, że 
koalicja dotąd nia uznała niepodległości 
Ukrainy. 


Wizyty dyplomatow ukraińskich. 
—— 


Po wizycie u sjonistów przedstawi- 
ciele ukraińskiej misji dyplomatycznej 
byli u Noecha Priłuckiego, przywódcy 
ludowców żydowskich. Pp, Boris Rze- 


| pecki i O:derberger oddali Priłuckiemu 


„ukłon osobisty“ od Pinchesa Krasne- 
go, ministaa spraw żydowskich w rzą- 
dzie ukraińskim. Następnie przedsta- 
wii swe prawo o żydowskiaj autonomii 
narodowo-personalnej na Ukrainie. Po' 
Kazaji wreszcie odezwę „Bundu“ zje- 
dnoczonych socjalistów żydowskich, 
Poale-sjonistów i ludowców żydowskich 
na Ukrainie, którzy „popierają niepo. 
dległość Ukrainy". 


Druh Lewiokij. 


—Qo— 


W wychodzącym w Wiedniu ukra- 
ińskim „Praporze”, dlugoletni przy- 
wódca galicyjskiej partji ukraińskiej 
i jeden z kilkunastu premjerów za- 
chodniej republiki ukraińskiej, dr Ko- 
stia Lewicki, zamieszcza artykuł, w 
którym dokonuje zwrotu ku Rosji. 

Ukraina w swem dążeniu do niepo- 
dległości była zmuszoną prowadzić trzy 
aż naraz wojny przeciw Polsce, prze- 
ciw Rosji bolszewickiej i Rosji anty- 
bolszewickiej. Własnemi siłami nie u- 
pora sie ze wszystkimi przeciwnikami: 
musi szukać sobie sojusznika. Koncep- 
cja sojuszu z Polską 1 Rumunją ma 
fatalne konsekwencje: Rumunja bowiem 
pragnie zapewnić sobie Bessarabię i 
mukowinę, Polska zaś chce przy sobie 
zatrzymać Galicję Wschodnią, Chełmsz- 
czyznę i część Wołynia, a nadto, hoł- 
dując zawsze idei jagiellońskiej, chce 
narzucić prawobrzeżnej Ukrainie unję 
z sobą. ażeby stać silnie przeciw Niem- 
com i ratować zachodnią kulturę. Taki 
sojusz to nie sojusz, to ograbienie.... 

.,Wobec tego — inwazja rosyjska, 
tak dla nas ongiś straszna, dziś przed- 
stawia się, jak prawdziwe dobrodziej- 
stwo (!) Rozum polityczny (!) z jednej 
a instynkt mas ludowych z drugiej 
strony wyklucza kombinacje polityczne. 
oparte na ugodzie z molską:.. 

Zgoła inaczej rzecz się ma z Rosją 
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która powstanie na gruzach caryzmu 
i bołszewizmu. Ta nowa Rosja czyjąby 
nie była, Denikina'czy Kołczaka, będzie 
konstytucyjno-demokratyczna i uzna 
prawa Ukrainy do bytu państwowego 
Wobec tedo między armią ukraińską a 
Denikina jest wskazany(!) bo i skróci 
front i pozwoli wspólnemi siłami zgnieść 
bolszewizm. a połozy fundament pod 
konfederację Rosji i Ukrainy która też 
będzie naturalną zaporą przeciw wszel- 
kim pretensjóm polaków, Rumunów 
i czyjekolwiek będą. Myllkraińcy z ga- 
licyjskiego Piemontu (okazuje „śię że 
Gallcja to Piemont polski, Piemont 
ukrainski, Piemont żydowski, Piemont 
słowacki. Czy wytrzyma?) — zwalcza- 
liśmy narodowe rusofilstwo; ależ co in- 
nego jest polityczne rusofilstwo i poli- 
tyczne ukrainofiistwo, jako połączenie 
dwóch państwowych interesów w wspól« 
nym celu, coinnego narodowe odszcze- 
pieństwo'". 


Zawsze | wszędzie przesiw nam. 
— 

Wychodzący w Tarnopolu »a rządów 
ukraińskich dziennik „Ukraiński Wisty* 
przynosi w numerze 81 a dn. 27 026r w6a 
następującą odezwe: 

1.000.000 Koron nagorodi 

Z awtoritielnogo dšereła dianaemo sia, 
sezo lwiwski żydy priznaczili nagoroda 
w sumi odnogo miliona Koron dlia toj 
akrainskoj ezastini, jaka pierssa wijdie 
do Lwowa. | 

Żydy prigotowliaiut sia de aktiwnej 
uezasti w boju protiwPolakiw u Lwowi*. 

W przekładzie polskim brzmi odewwa 
następująco: 

1.000.000 Keron nagredy 

8 autorgtatywnego źródła dowiadejemy 
się, że Iwowacy żydzi wyznaczyli nagrodę 
w sumie 1 miljona Koron, dla tych u- 
kraińskich wojsk, które pierwsze wejdą 
do Lwowa. 

Żydzi przygotowują się do wsięsia 
aktywnego udziału w walkach przeciw 
Polakom we Lwowie. 


„Nasi* w Kijowie. 

Osoba, przybyła do Warszawy z Ki- 
jowa, opowiada o strasznych okrucień- 
stwach jakich dopuszczała się armja bol- 
szewicka w Kijowie, a zwłaszcza znaj: 
dujący się w niej Chińczycy. Socjail- 
ści-sjoniści, zwani „fereinigte”, przyłą- 
czyli się do bolszewizmu; ich przywód- 
ca Nowakowskij był „komisarzem fi- 
nansowym”* Kijowa. Zargonowy dzien- 
nik „Naje Cajt*, przemienił się w or- 
gan bolszewicki. „Poale-sjoniści" zarek- 
wirowali drukarnię dla swych wydaw. 
nictw f stali się również bolszewikami- 
Wybitni przywódcy „Bundu“ zajmowal 
posady oficjalne u bolszęwików. Łe 
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pówki są na porządku dziennym. Wszy- 
stkie te szczegóły potwierdził przybyły 
z Kijowa do Warszawy działacz sjoni- 
styczny Lewin-Epstein. 


Pantomina białoruska. 
EJ 

Znany odkrywca nieprzyjemnych 
rządowi niemieckiemu tajemnic, nieza- 
łeżny socjalista Cohn, w zgromadzeniu 
narodowem niemieckiem złożył fotogra- 
fje układu, mocą którego rząd niemie- 
cki udziela 300 miljonów marek na 
wytworzenie państwa białoruskiego, 
przeciw Polsce zwroconego. Praktycznym 
sposobem na ubezpieczenie pożyczki 
zapewniono sobie zastaw wszelkich ru- 
chomości i nieruchomości tego pań- 
stwa. Agentem niemiecko białoruskim 
jest awanturnik „Komissar der weissru- 
thenischen Kriegsgefangenen in Deut- 
schland, Ritmajster a la suite Stanislaus 
Paul Leo Furst Sapiecha — Woywode 
Diplom-lngenieur-Flieger und Publizist, 
Inhaber und Grunder der Komandit- 
Geselschaft: „Syndikat Sapieha fur Eu- 
ropa und Asien in Weissruthenien*. 


Latem r. 1918 proklamowano republi- 
kę białoruską, jako państwo niezależne. 
Ruch białoruski oczywiście jest wcze- 
śniejszy. Rozpoczął się pod koniec ze- 
szłego stulecia, Po pierwszej rewolucji 
rosyjskiej zdołał wystąpić na powierz* 
chnię wydając książki, kalendarze, pis- 
ma („Nasza Niwa„) tłoczone latynką 
dla katolików a grażdanką dla prawo- 
sławnych. Przywódcami jego byli Pola- 
cy, powiedzmy ludzie o kulturze pol- 
skiej, taki pan Antoni Łuckiewicz, wy- 
wodzący się od kniaźiów na Kobryniu. 
Ruch ten podówczas miał tylko, (przy- 
najmniej ujawniał) cele autonomiczne 
odznaczał się jednak wielką niechęcią 
do carskiej Rosji. Za to utrzymywał 
związki z Ukraińcami łwowskimi. 

Poza garstką inteligencji (przeważnie 
wczorajszymi Polakami), Białorusini 
przedstawiają masę ludową. Za czasów 
rosyjskich obliczano ich na 6 miljonów; 
teraz sami podają swoją liczbę na 10 
do 12. Zależy to od tegojak daleko na 
wschód mieszkają Białorusini. Rzecz ta 
o tyle napotyka na wątpliwości, że 
wschodnie narzecza białoruskie przecho- 
dzą nieznacznie w wielkoruskie. Nawet 
właściwie białoruszczyzna i moskiew- 
szczyzna należą do tej samej grupy 
marzeczy średnio-ruskich — w przeciw- 
stawieniu do północno i południowo- 
ruskich, — z których jako języki litera- 
ckie wykszałcił się na wschodzie mo- 
skiewski, na zachodzie jeszcze w 14 w. 
„ruski“ ów urzędowy język W. Ks. Li- 
tewskiego. 

‘Granice „Białoruskiej Narodnaj Re- 
spubliki* wytknięte r. 1918 na  cierpli- 
wej mapie geograficznej obejmują całą 
Litwę historyczną oprócz guberni ko- 
wieńskiej i skrawka wileńskiej, połu- 
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dniowa cześć ziemi suwalskiej z byłego 
Królestwa Polskiego. Dźwińsk z okoli- 
cą gubernję smoleńską Brjańsk, Staro- 
dub, Mołodoj Tud. Jest to olbrzymi ob- 
szar liczący 300 tys. kilometrów kwa- 
dratowych, rozciągający stę od Wielkich 
Łuk po ujście Prypeci, od Bilałostoku 
po Wiaźmę prawia aż pod bramy Mo- 
skwy, obejmujący połowę ongi Olgier- 
dowego imperjiim. 

Rozumie się że całą tą przestrzeń 
zamieszkują nie sam! Białorusini. Od 
zachodu coraz gęstsza, ku wschodowi 
słabsza ludność polska na niej obejmu- 
je własność ziemską, inteligencje, szła- 
chtę zagonową, urzędników prywatnych 
trochę mieszczaństwa: W tym samym 
stopniu co żywioł polski słabnie, to jest 
od zachodu ku wschodowi, wzmaga 
się żywioł  wielkoruski, obejmujący 
znowu te same co polskie warstwy z sil- 
niejszym jednak procentem mieszczań- 
stwa. Nakoniec dochodzą żydzi stano- 
wiąc osobliwie w zachodniej połowie 
ogół ludności miejskiej. 


Galłcja przychodzi do zdrowi? 


Żydowska prasa galicyjska donosi, 
że pewne sfery miarodajnę systematy- 
cznie praculą nad tem, aby żydów wy- 
gonić z handlu cukrowego. W wielu 
miastach grosistom cukrowym — ode- 
brano wogóle wszelki przydział cukro- 
wy, aw innych zredukowano do wła- 
ściwego maximum. Wszelkie lamenty 
sybrorczego kupiectwa żydowskiego 
nie pomogły. - 

System ten ograniczenla handlu cu- 
krowego żydów, znalazł się nagle w osta, 
tnlch czasach w niebezpieczeństwie 
Cukier biały daje się nabyć bez kon- 
troli rządu polskiego w Czechach w do- 
wolnej ilości. Słusznie więc delegatura 
ministerstwa aprowizacji na b. zabór au- 
stryjacki postanowiła, podczas nieobe- 
ceności delegata p. Kucharskiego, pod 
prowizorycznym zarządem dzielnego i 
wyjątkowo sprężystego urzędnika radcy 
p. d-ra Marjana Langa, aby na import cu: 
kru białego z Czech, żaden kupiec nie 
mógł dostać pozwolenia, krom zwią- 
zku kółek rolniczych. 


- Czesi w Ameryce. 


—Q— 

Pierwsi emigranci głównie ze wzglę* 
dów politycznyh wędrujący za morze 
w latach 1856 i następnych, szli do sta- 
nu Nebraski i osiadali w powiecie sa- 
lińskim. Dzisiaj w Nebrasce jest cały 
szereg miasteczek zupełnie czeskich. 
W powiecie Butler są Abie i Bruno, 
w powiecie Saunders: Prague; w powie- 
eie Colfax: Clarkson z kilkoma przyle- 
głemi osadami o znacznym procencie 
czeskim. Weston, Morse, Bluf, Touhy, 
Brainad, Lynch, Wilher. W powiecie sa- 
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lińskim tworzą Czesi trzecią część 
wszystkiej ludności. W politycznem ży- 
ciu mają znaczenie. Oprócz wyzszych 
godności państwowych zajmuja mi^’ 

w sejmach okręgowych i w senė 

nu Nebraski. Budzeniem życia narodo- 
go zajmuje się stowarzyszenie wszyst- 
kich studentów z całego stanu imienia 
Komenskiego. Pomocą im w pracy są 
wędrowne księgarnie zaopatrujące na- 
wet odległe osady w czeskie książki. 
Wspólnem staraniem wyjednali wresz- 
cie Czesi to, ze w rządowym uniwersy- 
tecie ustanowiono katedrę czeskiego 
jezyka, którą zajmuje panna Skorka 
Hrbkova. 

Ostatnio wpływ Czechów wzrósł zna- 
cznie odkąd rodzona siostra prezydenta 
Wilsona Alicja Wilson wyszła za mąż 
za skrzypka czeskiego, wir'iuoza Kovacza. 


Trzy lata temu byliśmy 
monarchistami. 


—Q— 
Rozkaz komendanta llej Brygady Le- 
gjonów Polskich. 
„Stanowisko, d. 29 listopada 1916 r. 


Żołnierzel 

„Przed nami we mgle spowita kolu- 
mna Zygmunta, Za chwilę wme' u 
jemy do Warszawy. 

Sen pokoleń, sen największych Ju- 
chów w Narodzie przez iata niewoli 
za chwilę się spełni. 

O tej chwili marzyliśmy od czasu 
wymarszu z Wawelskiego grodu, wiarą 
w jej nadejście żyliśmy w Karpatach 
śnieżystych, ua bessarabskich, chocim 
skich szlakach, na poleskich błotach, 
strzegąc i znacząc krwawo rubieży Rze- 
czypospotitej. 

W pamiętny dzień iistopadowy wstę- 
pujemy z bijącem sercem w mury sto- 
licy, co przez stulecie trwała w zmaga- 
niach z najeźdźcą, w rocznice 85 4 ocd- 
jęcia przez ostatnie wojsko polskie wal 
ki z Moskwą o wyzwolenie. 


Żołnierze! Obejmujcie ich dziedzic- 
two, ich przykazania, ich szczytne tra- 
dycje. 


A nledaleką jest chwila, gdy uderzą 
wszystkie dzwony stolic, gdy na Zamku 
królewskim zatknięta będzie polska 
chorągiew państwowa, a Naród z woj- 
skiem zjednoczy się w dawnym o- 
krzyku: 

Wiwat Króli Wiwat Sejm! Wiwat 
wszystkie stany“! 
Józef Haller. 


Dwaj Asche. 


Po ogłoszeniu aktu Listopadowego 
przyjętego z takim entuzjazmem przez 
całą Galicję, całą demokrację radykal- 
ną i większą część liberalnej inteligen- 
cji warszawskiej prasą europeiska 
państw neutralnych zajęła wobec niego 
stanowisko wiecej niż chłodne. Szwedz- 
kie p smo liberalne: „Stockholm Tidnin- 
gen“ wpadło na dwuznaczny pomysł 
urządzenia ankiety z Polakami mie- 
szkającymi w Sztokholmie. W liczbę 
Polaków wciągnięto i kilku żydów 
sztokholmskich między nimi właściciela 
wielkiej krawieckiej firmy „Union“ 
niejakiego FAscha. 

Do wywiadu dołączyły pisma no- 
tatkę, że p. Asch„ nie jest bynajmniej 
autentycznym Polakiem ale urodził się 
w pobliżu granic Polski i od dzieciń- 
stwa zna sję na polskiej kwestji (sic). 

Żyd Asch, emigrant z płockiego 
skorzystał z tego aby wylać cały potok 
kalumji na Polskę z najohydniejszych 
zarzutów i kłamstw,  kulminujących 
w tem, że polacy nie są wogóle zdol- 
ni do zorgan zowania sbmcpzielnego 
państwa. Wywiad z Fschem powtórzyły 
|eralne*" pisma szwedzkie i holen- 
ac skie. 

Cecnie zabiera głos drugi Asch Szu- 
lim, znakemitość literabka, syn osławio- 
nego  lichwiarza i pąskarza, pijawki 
z Płocka, mieszkający obecnie w Lon- 
dynie. Szulim Asch komedjopisarz i no- 
welista grany był na polskich scenaah 
i w polskich pismach drukował swe 
pierwsze utwory. Obecnie jest jednym 
z najzacieklejszych, najfanatyczniejszych 
naszych wrogów. grasujących stale 
między Londynem a Nowym Yorkiem 
informatotem  Manchestern Guardianu 
i „Daili News* i tym pod. 

Oto jak pisze o nas w jednym 
z pism koncernu Bernstejna, w żydow- 
skim  Nowo-Yorskim- Jewisch-Times 
w Cajt w artykule pt.: Jak uchroniono 
żydów polskich od pogromów. 
...„Wojska polskie zaraz po wkrocze- 
niu do iak!'egok«łwiek miasta, zdoby- 
tego na Ukraińcach, Litwinzch, lub 
bolszewikach, natychmiast wyrzynają 
młodzież żydowską w oczach jej rodzi- 
ców. A rząd polski wciąż temu zaprze- 
cze; zresztą rząd jest przeciwny pogro- 
mom. Postepowaale Polaków rzuciło 
postrach nie pcz na ludność ydew- 
ską, ale i na chrześcijańską, jeśli pola- 
cy ją wyzwalają.» 

Warto było bawić na Litwie, rozma- 
wiać z ludnością litewską i qobserwo- 
wać śmiertelny strach przed polakami 
aby, broń Boże, nie wpadli na miasta 
i miasteczka. jak to uczynili z Wilnem 
Białorusini i Ukraińcy podpalają swoje 
wsie ji miasteczka 1 nciekają przed 
pclakami jak przed zerazą. Polacy stali 
się posirachem małych narcdów w Ro- 
sji jak dzikie narody średniowiecza... 

80 proc. żołeierzy polskich nie umie 
eni pisać ani czytać. Większóść składa 
sią z iozwydrzonych urwiszów. Wielu 


dawnej carskiej 


o,icerów pochdzi z 
armji rosyjskiej i ci wzriecają wśród 
ciemnych m s chłopskich dzikie insty- 
kty w stosunku do żydów. 


W pojęciu polskich wojsk, Polska 


jest niepodległa, więc można rabować, 
gwałcić i merdować. N komu się w to 
wdać nie wolno bo to sprawa „wewnę- 
trzno państwowa. 

Jest obowiązkiem sprzymierzeńców 
którzy naród ten -do życia powołali 
oświadczyć polskim panem. że niepo- 
dległość i wolność mają swoje granice. 
Nsszym delegatom w Paryżu udzło się 
przekonać rządy świata, że naród pol: 
ski ze swymi pojęciami o wolności 
i niepodległości, nie jest zdołny do 
ochrony mniejszości narodowych, zosta- 
jacvch się w jego granicach; a prze- 
to należy roztoczyć nad owemi mnicij- 
szościami opiekę Ligi Na rcców. Mus- 
my z tega skorzystać. Dopók! jednak 
Liga nić istnieje: zastępują ja tua 
sprzymiarzone: Ameryka, Anglja i Fran- 
cja. 

Sprzymierzeńcy którzv pozwolili Po- 


lakom póiść w głąb Rosji. powinni 
roztoczyć swą opiekę nad żydowską 
ludnością miast i miastec.ek, zajętych 


przez Polaków. Uczynić to tzeba nie 
przez komisje, zjeżdżające już pa do- 
konanym pogromie, lecz przez ekspe- 
dycje oficerów angislskiel: i amerykań- 
skich, którzy winni towarzyszyć posu- 
wajęcym się naprzód oddziałom  pol- 
skim. Zadaniem ich ma kyć ochrona 
ludności żydowskiej przed oficerami i 


i żołnierzami po:skimi, n jeśli z»jdzie 
potrzeba pewnei itości żoinierzy, to 
sądzę, że żołnieize armji umerykań- 


skiej, którzy walczyli równieź za wy- 
zwołenie Pelskl, pójdą na ochotnika, 
aby bronić braci przed chuliganami. 

Tak pisze w „Jawisch Times“ p. 
Szalom Asz, ongiś faworyt Hirszbandów 
i Kempnerów. 


„Organ hakatystów o iinansowem 
położeniu Polski. 

(Posener Neueste Nachrichten). 

Gospodarcza klęska, która zėpēngs- 
wała we wszystki h krajach Eun py, 
stanowi najbardziej palące zagectienie 
chwili obecnej. Niezliczone wzp'svy 
i roztrząsania w prasie poświęcone są tej 
sprawie—nie dziw też, że i pałożenie 
nowych państw powstałych po pokoju 
wersalskim ocenia się również pesęp- 
nie. Co do Polski— mowa mini Uua*Bi- 
lińskiego o położeniu finansowem spo- 
wodowała w prasie szereg pe'ym"ty- 
cznych komentaizy. Poski mirisier 
skarbowości wyraźnie- eświaccżył, 
Polska dotychczas puściła w obieg o- 
koło 3 miijardów papierowych pienis- 
dzy, wszystkie zaś długi Rzeczypospo: 
litej, łącznie z dłu 'gami zewnętiznemi 
wyroszą 10 i pół miljarda: Gdyby w 
szczęśliwych czasach prźeawejenr:ych 
jakieś rowcuitworzore pzństwo rozpo- 
częło z takim bilarsem, bezwątpienia 
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N 46 
wyc.ągnietoby z tego najgo-sze wnio? 
ski co do jega trw łości. Uwzgledniw- 


szy wszakże dzisiejszy upadek wzluty— 
mienowicie zaś położenie reszty państw 
europejskich— dojdziemy do przekona- 
nia.że w zastawien'u tem Rzeczpospolita 
Polska wyctodzi jeszcze nadzwyczaj 
korzystnie. 


Jak się asekurują na przyszłość 
w razie restytucji caratu. 
=.0E= 

Liczne pisma żydowskie  wydru- 
kowały w ostatnich czasach następu- 
fąca noiatkę: 

Opkywatel czechosłowacki (7?) Wik- 
tor (?) Scheer, w związku z tem, że 
pismo antysemickie doniosły, iż w za. 
bójstwie b. cara wzęło między innymi 
udział 11 żydów, jako znajduiący się 
r. 1917) w E- 
katerynburgu w charakterze oficera au- 
strjackiego, stwierdza, że mord wyko- 
nała st az, piłlnujęca domu, w którym 
b. car rnieszkał, a składająca się z sa- 
mych prawosławnych. Również wyrok 
śmierci na cara zapadł w Meskwia, za- 
proponowany zosiał i podpisany przez 
przewodniczącego komitstu wykonaw- 
czego na Uralu, Biełopobiedowa, rdzen- 
nego ros,anina. Natomiast- członkiem 
komitetu. który się energicznie opierał 
wtrokowi śm: erci na cara, był komi- 


„sorz-żyd Gołocyakin*. 


Można iść o zakłaa, że za dwa, 
trzy miesiące. kiedy pieiwszy raz zno- 
wu pojawi się w prasie nazwisko w. 
księcia Mikołaja - M kołajewicza, - pusz- 
czą w Świat bia rwszą wiadomość, że w 
zamordowaniu cara brało ud iział trzech- 
Polaków. 


Jak lojalni na Litwie. 
e 

31 iipca zwołeno zjazd żydowśkich 
działaczy społecznych do Kowna. Ucze- 
stniczyli przedstawiciele, Kowna, Res- 
sień, Poniewieża, Szawe!, Władysławo- 
wa, Wiikcmierza i wielu innych miejsc. 
Jg dnogłośnie przyję:o i postonowioro 
wysłać do rząau Litwy menierardum. 
W pcoczaisach meni:orendum wyreźcno 
icjalność żydów ala p: ństwą litewskie- 
go. Już rie raz żydzi Litwy „wyraźnie 
zezneczyli, że budowa wolnego i nie- 
podległego państwa litewskiego uwa- 
żana jest za podstawę w swym poli- 
tycz::ym i ekcnemicznym istnieniu. W 
walce prze: iwko wszystkirr... zaborezym. 
siłom, za- 
greżejecyr, wo'nemu życiu Litwy, ży- 
dzi postanowili różnen:i sposobami po- 
pierać peń:two Litewskie, wierząc, że 
ziemia Litwy ma należeć tylko do mie- 
szkańców jej, związanych wspólnem 
zadaniem i demokrztycznemi dążenia- 
uj. W końcu zazraczone: „Nzszym 
chęciom złączeria się i zgodnego bu- 
dowania peństwa Litewskiego przeszka- 
dzało, że państwo nie zupełnie strzeże 
pospolitych piew rzszego cbywetela 
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> Ry: « 1 = z. k ly, kiedy nawet układa nowy szkic konstytucji, Fiskena- 
sień o ekscesach, które się zdarzy,v w  przedstawicisle nevtralni Czerwonego zy zostaje pierwszym „strażnikiem 
niektórych miejscach Litwy i żądamy krzyża nie mogli na te uzyskać POZWO- praw", Hskenazy desygnowany na am- = 
ukarenia winnych. Wierząc, że rząd lenia; w dodatku miał do swej dyspo- basadora w Wiedniu, Hskenazy zakła- - 
chce liczyć sią z pragnieniami wszyst- zycji rower wajskowy. Na drugi dzień da klub przyjaciói narodu węgierskiegó. 
kich narodów Litwy, wyrażzmy silną po jego odwiedzinach zjawiał się w ko- | + d. it. d. Czuło się z tego wszyst- ` 
n dzieję, że z przynależną tak poważ- mendzie tómacz przysięgły niemiecki kiego, że wybiła godzina Askenazego. 
nej chwili powagą usłyszy głos żydów i badał czy p. Wilejszys we właściwym z, świetny autor Łukasińskiego i den 
Litwy”. r A duchu występował. Przy końcu takiej | nicznie genjalny podjudzacz inteligencji 
Ministerjum do spraw żydowskich rozmowy ze mną tłóm4tz przysięgły polskiej na Rosję znów wypływa na 
bierze czynny i żywy udział w organi- niemiecki, p. Kleim (obóz Guben) wy- FE laiari Sda: śmiała reka 
zującem się świecie sprźedaży pożycz- raził się: M z a rS, ga po batute. Jakiś czas mądrze przy- 
ki wewnstrznej państwa Litewskiego. „Pan Wilejszis wierne zarabiaswój pìe- kucnął i przycichł po przyjeźdźie z za- 
„2 ZL niądz, ałe czy go w Rosji za tę robotę granicy, gdzie wygodnie i chytrze w do- 
nie usb TS EE 3 Bi Pa statku, futrowany łódzkimi  rublami 
a ahinat: WER y w maju Ti — kończy p. FONGINAS. (pecunia judaica non dlet) przepedził 
Gabinetas Letuw as. czas europejskiej wojny. Wojna bo- 
Z formowaniem gabjnetu ministrów ; wlem pesko c pinner Ron Tukidy- 
w Państwie Litewskim zachodzą zawsze aTeo ppa i dełesa w Karlsbadzie jak tylu tylu innych 
pewne trudności. Ministowie rekrutują „Neutralni w Tarnopolu. żydów. Z Karlsbadu przeniósł się szyb- 
się przeważnie ze stronnictw najbar- Gdy ukratńcy weszli do Tarnopola, ko zwąchawszy pismo nosem do Szwej- 
dziej lewicowych a niektorzy znichskoń- żydzi na każdym kroku witali ich owa- carji jak tylu tylu innych żydów. I tu 
czyli gimnazjum; zderzają się wypadki, cyinie. Ukraińskiego pułkownika My- działał ad majorem Caesaris gloriam 
że tekę obejmuje minister, który był kitka witał komitet żydowskich pań, jak tylu tylu innych żydów, węgierskich, 
jakiś czas na którymś uniwersytecie ofiarując kwiaty z dedykacją: „Bohater- francuskich, rosyjchich, włoskich, cze- 
w Mitawie, w Rydze lub nawet w Ber- skiemu' wyswobodzicielowi wdzięczna skich, angielskich. Historycy żydowskiej 
linie. Ostatnio zdecydo: 'no w Kownie ludność żydowska.“ (Donosi o tem „Ko _ prosapii dostali crdre de bałąlile aby 
zmienić poiowę m nistrów dla braku zackij Hołos* z d. 21 czerwca b. r.). pisać szybko prace o Napołeonie, Wy- 
fachowców i gotówki, a gabinet pod- W okolicach Tarnopola wielka jloś _ kazując wielkodtszność, rewolucyjność, 
dać wymieceniu i rekonstrukcji. 13 Pa- żydów wstąpiła do wojska ukraińskiego i wyzwaienie narodów przez Napołe- 
źdźiernika prezydent Smetona faworvt Jak dowiedzieliśmy się*od jeńców ży ona w ten sposób zasuggeruje się czy- 
Wilhelrna Il sklecił nowy cabinet. Na dowska ludność samego Tarnopola wy  telnikom analogję między Wilhelmem 
stanowisko premiera powcłał gsnt'ema- stawiła osobny bataljon, który wstanie a Napoleonem; Wilhelm także wyzwala 
nao obiecującem nezwisku Galwanau- formowania się jeszcze walczył w zwią- z niewoli rosyjskiej cały szereg .;smales 
skas. Tekę sprawiedliwości objął kan- zku z 5-tą brygadą ukraińską. Również nations'* w Wschodniej Europie, Gruzi- 
celista MNoreikis, włościanin Tubelis te- ji z innych miejscowości nadeszły stwier- nów, chce wyzwaiać Egipcjan (Sułkow- 
kę i oświaty i rolnictwa tekę drógiko- dzane przez prasę ukraińską wiadomo- Ski a Mackenzenamarschert nach Egip- 
munikacji (dość fztalnych) p. Czarnow- ści o współudziależydów z rusinami na 'ten). Druqiordre de bataile brzmiał: 
ski, który doczepiwszy sobie s na koń- szkodę Polaków. zohydzać Fngliel | ruszyły z miejsca 
cu nazwiska został rodowitym Lietu- x wszystkie znakomite pióra żydowskie. 
wasem. Ministrem skarbu został zrako- a TONE Nie było historyka mittel-europejskiego 
mity fiskalista p. Szyn.rus też jak inni Po. Bi : lub wschodnio-europejskiego (aszkena- 
piszą Szymkus „bezpartyjny centrowiecl! Godzina Askenazego. zim) któryby przez ciąg wojny europej- 
Zmiany powyższe oznaczają przesunię- —9— skiej nie zohydzał Angli i nie starai 
cie się gabinetu na lewo.'W nowiut- Przedostatni tyczień polityczny wktórym się ubocznie gloryfikować wyzwalające- 
kich państewkach gabinety, co jakiś główni paste:7e narodu pod wpływem go militaryzm Napoleona. W Madrycie 
czas przesuwają się bardziej na lewą niespodziewanych mro'ów apiowlzacyj- ulokował Się i pisał paszkwile na Hnglę 
o ile np. dwa wagony cukru niemie- nych i pobiycznych pokiadli się do Nordau, w Kopenhadze napisał tom o 
ckiego spóźrnią się do stolicy o trzy łóżek uphns! w Wars awie pod zna- Napoleonie Brandes, w Wiedniu cb- 
dni... , kiem pref. Hskenszego.Jaką było wziąść skurny i kanaljiowaty Friedjung. Askena- 
Nas tu cokolwik obchodzi zmianafę gazecię do reki wszedsie natraliało zy w r. 1913 zapowiadał pompatycznie 
na fotelu ministra skarbu. Poprzedni-, się ma n:zwitko znakomitego histo- napisanie menografji o Wielopo!skim. 
kiem bowiem p. Szyn:kusa czy Szym- ryka i to na piznucyreirem miejscu Dzięki temu wkręcił się zo swajemu 
rusa był niejaki p. Jonas Vileiszis. Figero ci, Figaro la, Pskenezy tu Aske- w rodzinę Wielopolskich, siedział 
O tym minisirze finansćtw „nowego nazy tem. Pskenazy przewodniczy sek- w Chrobrzu, jeźdżił do Petersburga, 
Pufferstattu* litewskiego opcwiada cie- cej! prawno - poistycznej. w komisji pol- Skiadał wizyty dygnitarzom i arystckra- 
kawe szezególiny biograficzne rodak sko gcańskriej, Fskerezy wygasza mo- tom, a realiści warszawscy pieścili go 
jego p. Szymon Pongias w „Dzienniku wę në zebirniu Towarzysiwa Brytań- pieszcząc się myślą, że wreszcie Mar- 
Gdańskim“. Czytamy tam co nestepuje: skiego, Pskenszy rierwszy podpisuje grabia aoczeka się monumentalnej mo- 
Obecny minister finansów w tym się na cie eleredawcćw daru naro-  nografji pióra tego genialnego Litwaka 
rządzie p, Jonas Vileisis (Jen Wilcjszys) dowego aia Naczęliij a. Hskerazy czu+ Przyszła wojna. Monografia o Margra- 
był płatnym szpiclem niemieckim w r. wz u wczgłowa rechc!sełego pieriiera, biu nie „leżała w płaszczyźnie” prągra- 
1818. Jak długo i czy dctąd rim pozo- Piskenaty pizywc'i znakciniie leker- mu poliiycznego jaki tajemniczy San- | 
stał odpowied.ieć niemogę. P. Jonas stvo co Eclwedtru, Fskenzzy siedzi hendtyn czy też A. l. U, przypisaia 
Vileisis w maju 1917 r. cbjeżdżał ko- 1a pieiwszem miejscu w Matedrze, wszystkim żydom europejskim: Fiszcie 
mendy „robocze jeńców rosyjskich, mie- Askenizy piszecdezwę do narody,fiske- 0 Napolecnie wrogu Anglii a wyzwala- © 
dzy któiymi byli i liiwini i badał ich naży daje sent cla dypłomatów ukraiń+ czu i salwatorze Polski! I Brandesy 
prawcmyślność (Zuverlässigkeit). Jeń- skich, Pskerazy ma zosteć wojewodą Frlediungi i Askenaze pisały. W Szwaj- 
cy Litwinitw.erdz.li, że jeżeli oni powió- gdeńsk m, Askenszy jedzie w specjal- carji znaiazł się wtedy pewien żyd wę- 
cą do kraju w rormalnych waiunłach ne: misji do Jucen—nicza, Askenazy  gierski niejaki Valyil(obok innych Mar- 
to go zastrzelą i sami wtedy stawią się zosia:'e min sirem oświaiy na miejsce guliesów, Rappaportów Vigo Mlicerey- 
do policji. Obecnie ten pan jest miri- Łukasiewicza, Rskenazy pisze dwuto- dów i tp.), ktory wydawał organ kosmo: 
Stiena „> - mową bistosję ll Brygady. Askenazy polityczny pod tyt. „Revue Politique In- 
„P. Wilejszys zwiedzał swcbodnie konferuie z, sir Samuelem, Askenazy  ternstionale" Internacjonalny, szowinista 
m. 
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polsk. prof. Szymon Askenazy wydru- 
kował w tej „Revue“ swój polsk! akt 
oskarżenia polityki angielskiej. 

Merytorycznie i objektywnie biorąc 
prof. Askenazy w pracy tej ma wieio- 
brotnie pełną rację, a dzisiejsze stano- 
wisko angielskie wobec Polski stwier- 
dza tę rację bardzo dobitnie i dotkli- 
wie. Umieszczenie atoli tego aktu o- 
skarżenia anglelskiej polityki względem 
Polski w momencie dziejowym, kiedy 
zwycięskie hordy Ludendorffa były o 
100 mll od Paryża, na Londyn rzuca- 
ły bomby Zeppeiiny a w Polsce Bese- 
leroskiej coraz więcej charakterów gię- 
ło się dla idei Mitteleuropy, w mo- 
mencie kiedy lord Balfour wypowie- 
dział tak piękne i mocne słowa dla 
pokrzepienia wytrwałości i odporności 
polskiej było wyraźnym dokumentem 
ad usum Berlini. Akt oskarżenia Finglji 
prof. Askenazego przetłomaczono po- 
śpiesznie na polskie a pomieściły go 
in extenso wszystkie organy skrajnie i 
umiarkowanie aktywistyczne; pierwsza 
„Godzina Polski* i piotrkowskie „Wia- 
domości Polskie“. Argumentami, do- 
starczonymi w porę przez 
nalnego szowinistę polsko-żydowskie- 
go, bito w głowę wszystkich zwolenni: 
ków Ententy. Fskenazego cytowali w 
mowach i Radziwiłły i Tarnowscy i 
Diamandy i Liebermany, kosmopolici 
z najgórniejszych i najdolniejszych u- 
warstwowań. Gdy w owe czasy ktoś 
ośmielił się nieśmiało ehoćby wyrazić 
wiarę w immanentną rzetelność poli- 
tyki angielskiej i nadzieję, że dyplo- 
macja angielska nie pozwoli na roz- 
strzyganie kwesrji polskiej tylko przez 
Berlin i Wiedeń, zagważdżano go do- 
wodami djaboliicznie sprytnie zgroma- 
dzonymi przez genialnego Litwaka, dy- 
rygującego z Montreux całym aktywiz- 
mem warszawskim, Pod wpływem te- 
go to szczurowaba i hypnotyzera Fske- 
nazego redagował też swego „Moniteu- 
ra* pigmej Kucharzewski. Olbrzymia 
erudycja RAskenazego karmiła i doda- 
wała tupetu p. Makowieckiemu w „Goń- 
cu*, p. A. Zagorskiemu w „Głosie Sto- 
licy“, p. Rosnerowi w „Kurjerze Pol- 
skim“, p. Estreicherowi w „Czasie“, p. 
Srokowskiemu w „Nowej Reformie" i 
całej targowiczce germańskiej. 

O tej świadomie i perfidnie an- 
tyangiełskiej propagandzie kosmopoli- 
tycznego szowinisty Askenazego pisały 
swego czasu „Morning Post“, „The 
Nineteenth Century* i „New Witness* 
(13Xil 1916! a zdemaskował całą tę 
machinację historyka polskiego, pracu- 
jacego na swój sposób, ad majorem 
Germaniae gloriam, znakomity autor 
angielski G. K. Chesterton. nasz naj- 
szczerszy przyjaciel a do czasów wojny 
faworyt naszej Lcvycy (Rzymowski). 

Nie zaprzestał atoli prof. Askenszy 
tylko na paszkwilu na Anglję, dostar- 
czonym jak na obstalunek wtedy, 
kiedy wszystkie żydowskie pióra mittel 
europejskie i aszkenazyjskie judziły na 
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I BERUM VE TO 
PAnglję, Rosjan, Węgrów, Szwedów, 


Greków i Ukraińców, Pisząc omal rów- 
nocześnie z Brandesem i :Friedjungiem 
dzieło © cezarze Napoleonie (którego 
Wilhelm miał być jakby drugą reinkar- 
nacją) przemycił i zamieścił Pskenazy 
w przypisach akt oskarżenia przeciw i 
rojalistycznej i rewolucyjno-demokraty- 
cznej Francji, suggerując chytrze czy- 
telnikom polskim jak mało ufności 
mają pokładać w  przyrzeczeniach i o- 
bietnicach dzisiejszej republikańskiej 
Francji. Polski sarmacki historyk był- 
by to zrobił prawdopodobnie prosto, 
otwarcie, grubo i niezgrabnie, pióro 
izra—elity, należącego do elity intel- 
lektualnej globu, zrobiło z tych rozża- 
leń i oskarżeń Francji majstersztyk in- 
synuacji i suggestji. w, każdym calu 
sztuczny, w każdym słowie perfidny. 
ale w każdem zdaniu przekonywujący. 
l znów kiedy wyszedł za czasów óku- 
pacji pierwszy tom  monografji o Na- 
poleonie wraz z jadowitymi przypiska- 
mi i alluzjami do Komitetu paryskiego 
cała prasa progęrmańska cytowała A- 
skenazego jak ewangelistę. W samą 
porę, kiedy gruba Berta waliła do Pa- 
ryża. łodzie podwodne zatapiały statki 
angielskie. a Warszawę. pouczali obe- 
dyencji wobec Besselera trzej Radzię 
wiłłowie Matteus, Franciscus i Janus, 
przyszło monitum szowinistycznego ko- 


smopolity i genialnego Litwaka Aske- 
nazego: Nle ufać Franćjil Ni socjali- 
stycznej, ni rewoluhyjnej, ni repubii- 


kańskiej, ni żadnej! Napoleon był wiel- 
kim bo nienawidził Anglii i jest anty” 
cypacją Wilhelma! Ale Francuzi Sa 
mali i ich polityka egoistyczną! I znó W 
Askęnazego nam cytowali Kempnery 
Kronenbergi i Adam Tarnowski i Adam 
Napieralski i te wszystkie quatr de 
boche, z którymi porachujemy się aż 
chyba w r. 1920..- 

Ten to Askenazy wypływadziś zno- 
wu w _ zgalicjanizowanej doszczę: 
tnie Warszawie. Ten to Askenazy po- 
twarca Angiji i Francji z r. 1916 i 1917 
podgryzacz polskiej ufności w Anglię, 
siewca sceptycyzmu co do czystych 
tendencji polityki anglelskiej ma dzisiaj 
już, tj. w r. 1919 tupet imponujący, 
przygniatający tupet braniaudziału wfun- 
dowaniu Towarzystwa brytyjskiego w 
Warszawie, ba nawet siedzi na estra- 
dzie obok honoratiorów, ba nawet za- 
biera głos, wygłasza speech, ba, nawet 
jest aklamowanył Gienialnyż to jewrej! 
genialny w każdym calu! Trzeba znać 
powieści angielskiego  Disraelego, np. 
takiego Endymiona lub Tankreda, żeby 
sobie wyimaginować, jakie bezbrzeże 
pogardy dla tej trzody aryjskiej w saji 
zebranej musiało się kryć w duszy ta- 
kiego w gheccielitewskiem urodzonego 
ashkenazima, genialnie zuchwałego ash- 
kenazima, kiedy miał czelność wygła- 
szania mowy z hołdem dla FAnglji wo- 
bec czcigodnego jej reprezentanta sir 
Horzcego Rumbolda! onl nasz Rejnach, 
nasz Friedjung, nasz Brandes, nasz 
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Nordau, on! noster calumłator Britanni ae 
tempore belli. Szerzyli progermańskie 
idee polscy historycy Smolka, Dębiń: 
ski, Briickner w czasach okupacji; 
jak dyskretnie i delikatnie usunęli sią 
dziś w cień, aby nie przypominać spól- > 
czesnym tych horrendów, które w omal 
mieniu wypisywali. Inni historycy pol- 
scy i to pięrwszorzędne pióra przez 
cały przeciąg wojny stali na stanowisku 
filoententowym i filoangielskiem: Bal- 
zer, Smoleński, Konopczyński,Kutrzeba, 
Szelągowski, Papće, Kochanowski. So- 
bieski, Wawrzkowicz itd... l z tych ża- 
den nie pokwapił się stanąć w rzędzie 
założycieii Towarzystwa Angielskiego! 
Ale Askenazy był zaraz na miejscul 
Askenazy wkręcił się pierwszy i juź się 
rozpycha, już jeździ, juz składa wizyty, 
już ciągle we fraku, już makleruje dy- 
plomatycznie! 

ustrzegamy opinję publiczną i ste- 
rujących mężów stanu przed tym inter- 
nacjonalnyrm szowinistą połskim jak 
najpoważniej. Najkompletniej zassymi- 
lowany, sarmacki w każdym calu, prze- 
polski i zapolski, ekspert i juror w dzie- 
jach polskich, znawca fundamentalny i 
oszałamiający pozostał Szymon Mske- 
nazy najglębiej w duszy żydem in po- 
tentia! żydem esencjonałnym, żydem 
integralnym, żydem subliminalnym, eks- 
traktem semityzmu. Można czasem za- 
ufać rabinowi Perllmuttrowi i wierzyć 
nawet w jego dobrą wolę wobec Pol- 
ski, ale nigdy nie należy ufać be z re- 
szty, bez restrykcji typom a la Aske- 
nazy i typowi aszkenazim. W krytycz- 
nych momentach dziejowych taki naj- 
bardziej obłaskawiony i jedzący z ręki 
semicki Sarmata, chytrze, milczkiem, na- 
wet nieświadomie dokona cze- 
goś przeciw narodowemu  interesowi 
rasy, w którcj jest tylko rozrosłym 
muchomorem. W pierwszej woj- 
nie wszechświatowej żyd Askenazy nie 
stają: otwarcie za Niemcami, chytrze 
podkopywał w nas wiaręw antagonistów 
Niemiec, tj. w te dwa narody, które 
nas wyzwoliły. On, który kiedyś, kiedy 
„Moskal“ był jeszcze w Warszawie, de- 
maskował arkana polityki pruskiej i 
dość często prześiadywał sobie w Pe- 
tersburgu, uważał za wskazane w kry- 
tycznym momeneęie wojny, kiedy szala 
przechylała się na niekorzyść Anglji i 
Francji „demaskować arkana* polityki 
angielskiej i francuskiej. Bevare to 
aszkenazim! Dziś ten Endymion Disra- 
ełego wypływa znowu. Kiedy w r.1917 
przyjechał do Warszawy, ukrywał się 
skromnie, chodził chyłkiem, przyjaźnił 
z glurrenthalem-gelmontem i tylko w 
„łurjerze Polskim“ Natlansonów skła- 
dał pokryjomu jajeczka swego „umiar- 
kowanego aktywizmu". W dzisiejszej 
Warszawie rozpycha się znów łokciami 
na prawo i lewo. Marzy musie stanowi- 
sko duchowe Klaczki, także Litwaka z 
pochodzenia i skroś żyda subliminal- 
nego, który w decydującym momencie 
historycznym rzucił z łam Krepo w sheaa 
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„Czasu* kamień w głowę Margrabiego, 
zarzucając mu odstępstwo i zdradę na- 
rodową! Litwak z ghetta i twórca ide- 
ewy ck. trojalizmu... Wielopolskiemul., 

Ostrzega się przed Masynissą Fiske- 
nazym, który już zdołał oczarować i 
opętać Irydjona Paderewskiego. Wojna 
wszechświatowa jeszcze się toczy tylko 
w innych dziedzinach. Doradca z ra- 
sy aszkenazim w krytycznym momen- 
cie będzie choćby podświadomie 
zawsze działał wbrew  interesowi pol- 
skiemul Będzie zawsze szczuł na „Mo- 
skali* i Czechów, będzie zawsze pod- 
gryzał wiarę we Francję a może i w 
Anglie, bo tak mu nakazuje ślepy in- 
stynkt, bo to wyssał z mlekiem matki, 
bo w tem leży jego organiczne ja: dla 
dobra rasy germańskiej nie dopusz- 
czać do zgody plemion  słowiań- 
skich, nie dopuszczać zaistnienia ża- 
dnego wielkiego mocarstwa słowiańskie 
go, wszystko jedno Rosji czy Polski- 
byle żadnegol To misja rasy ashkena- 
zim... Askenazy to nie jest tylkota je- 
dna Indywidualność. ale to symbol. 
Nazwisko Hskenazego, zaczynające listę 
darów dla Naczelnika Państwa Polskie- 
go, to usymbolizowanie supremacji rasy 
askenazim nad rasą Sarmatów. Nazwi- 
sko Hskenazego na liście Towzrzystwa 
Polsko Brytańskiego to szczyt ironii 
historycznej. 

Britania! Britanial Rule the Wha- 
wes Beware to ashkenazim! 


Z zomierzchłej przeszłości. 
1814 r. 


— 0 — 

Niemiecka komenda wojskowe wy- 
"dała do magistratu miasta Kalisza na- 
stępujący rozkaz: 

„4 sierpnia 1914 r. 

Do magistratu miasta Kaliszal 

Ponieważ nocy bieżącej dano z do- 
mów kilka wystrzałów do załogi mia- 
sta Kalisza, ustają wszystkie względy 
wobec ludności. Zakazuję wszelkiej ko- 
munikacji z prowincją i znoszę wszyst- 
kie listy żelazne. Wszystkie restauracje 
mają być zamknięte, z wyjątkiem hote- 
lu Europejskiego, który uważać należy 
za moją kwaterę. Wzbrania się zatrzy- 
mywania się na ulicach i- płacach. Nie- 
przestrzegaanie rozkazów wojskowych 
karze się smiercią. Aresztowanych 6-ciu 
obywateli zostaje pod moją władzą. 
Przy najmniejszym oporze będą roz- 
strzelani. Jako karę za zajścia dzisiej- 
szej nocy zapłaci miasto do godz. 5-tej 
po południu 20,000 rubli. Na wypadek 
powtórzenia się nowych rozruchów ze 
strony "mieszkańców, każdy dziesiąty 
obywatel zostanie rozstrzelony. Od go- 
dziny 8-mej dzisiaj wieczorem wszyst- 
kie domy muszą być zamknięte i wszyst- 
kie okna oświetlone. Magistrat ma na; 
tychmiast postarać się o opublikowa- 


nie niniejszego obwieszczenia. 
niam wydawania gazet. 

Preusker, major i komendant 11/1 
55 komendant m. Kalisza. 


Zabra- 
. 


Równscześnie w południowej części 
Królestwa wyszła następująca odezwa: 


Do rmnieszkańców Kielc! 

Z ramienia Komendy Wojsk Pol- 
skich z dniem dzisiejszym objąłem kie- 
rownictwo polityczne miasta Kielc. 

Wzywam ogół patrjotycznej ludno- 
ści do czynnego uczestnictwa w naro- 
dowej sprawie. 

Od nas, Po!aków zależy, na ostrzu 
naszego oręża, na sile naszej polityki 
zawisła przyszłość Narodu. Twórzmy fa- 
kty dokonane, które na wojnie są je- 
dynem prawem. 

Każda dzielnica dawnej Rzeczypo 
spolitej winna pokazać, że jeszcze gra- 
w naszych żyłach krew rycerzy, że nie 
wymarła w sercach chęć swobody, 
a myślą jedyną w czasie wojny jest oca- 
lenie wspólnej wszystkim sprawy. 

Wzywam całą miejską ludność do 
zapisywania sią w szeregi polskich żoł- 
nierzy! 

Wzywam wszystkich ludzi dobrej 
woli do uczestnictwa w narodowych 
rządach! 

Wzywam całą ludność do ezynnej 
pomocy olczystemu wojskul 

Michał Sokolnieki, 
Komisarz wojsk polskich w Kielcach. 
4 sierpnia 1914. 


Niedołąstwo. 
—Q— 

Czytamy często o zjazdach episko; 
patu połskiego, o naradach i t. d. Nie- 
mal po każdym takim zjeździe, — po 
upływie pewnego czasu, donoszą pi- 
sma o jednej lub wielu nowych kan- 
dydatufach do mitry biskupiej; następ- 
nie czytamy 'o konsekracji i mnoży sią 
w ten sposób 'hierarchja kościelna. 
Ponieważ liczba djecezji jest ogralczo- 
na, kreowani tą biskupi-sufragani po 


jednym i po dwóch dla djecezji. Wszy- 
scy oni rodzą się na zjazdach bisku- 


pich i, Jak do tego czasu, wyszli pra- 
wie wyłącznie z faworytów i ulubień- 
ców biskupich, bez względu na to czy 
mają odpowiednie dane, posłuch u du- 
chowieństwa | t. d. Nie nasza to rzecz, 
nie będziemy sią wtrącać do zalet no- | 
wych biskupów; ci, co ich wybrali i 
przedstawili Stolicy Apostolskiej do za- 
twierdzenia, biorą pełną odpowiedzial- 
ność na siebie. 

Tym razem chodzi nam o co inne- 
go. Oto paste'z-patrjota djecezji wi- 
Jeńskiej, arcybiskup Hryniewiecki, już 
od czterdziestu lat jest wygnańcem i 
tułaczem. Opatrzność przedłużyła mu 
lata i udzieliła tyle sił żywotnych, że 
doczekał się upadku caratu, wskrze- 
szenia Polski i wolności religji dia u- 
ciemiężonych sweich djócezjaa. W 
uczczeniu zasług Stolica Apostolska 
mianowała go arcybiskupem, nie zdo- 
łała wszakże, wobec brutalnej przemo- 
cy rosyjskiej, przywrócić mu faktycznie 
utracony tron biskupi. Nikt z ducho- 
wieństwa nie młał takiego prawa do 
stolicy biskupiej w Wilnie. jak on, bo 
to przecież jego djecezja. Zapomnieli 
o nim biskupi polscy. Przywracając 
mu djecezję, mieliby o jednego mniej 
faworyta w mitrze biskupiej; wybrali 
wlec litwomana, czy też manekina w 
ręku liswomanów na szkodę Kościoła. 
Nie stał na przeszkodzie podeszły wiek 
arcybiskupa Hryniewieckiego. Jest na 
to sposób. Prawo kościelne przewi- 
duje i poleca misnewać koadjutora. 

— Jak tedy nazwać postępek epi- 
skopatu polskiego? 

«=» Tylko niedołąstwem! 


VERAX. 


Noce Listopadowe. 


Długie, mroźne i wilgne, nie białe 
jesztze swym śniegiem, a tylko brudno- 
błotne i okrutne w swej zabójczej 
zmienności noce listopadowe. szcze 
gólnie noce kończącego się listopada, 
dziwnie często odgrywają jakąś tajem- 
niczo-ważną, symbolicznie znamienną 
rolę w dziejach Polski. 

Daje Się to widzieć narzucająco w 
pierwszej połowie XIX wieku, 
syntetycznym wzrokiem, z perspektywy 
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gdy się a 


lotu ptaka ogarnia całokształt militar- 
nej burzy Napoleońskiej. Dziwnym 
trafem, czy fatalizmem mistycznym, w 
długie listopadowe noce zachodzą wy- 
padki dziejowe szczególnie ciężarne 
swą wagą i swemi następstwami, przy- 
trafiają się zdarzenia i fakty, brzemien- 
ne konsekwencjami dla trzech sąsiadu- 
jących ze sobą narodów wę wschodnio- 
północnej Europie, kończące zarazem 
poszczególne rozdziały wielkiej nad 


$ 


"eń kiej Nen ezys dziejowa 


„strategicznego 


$ łve jest to welva z księżycem, 


fs 


l |udzkiej epopel., Napoleoń. kiej. "Te 
ce Listop dowe iak doniosłe bezimie 
nle dla Prus, Rosi, 
fatal:: stycząia ciefnne , pla ny w-v:iepia- 
jacym swą jasność cą myęgle Napoleon- 
Skini przypadsią na lata 1805, 1808, 
1812, 1814 i wreswie 1815. 
mnijmy je sobie koli ina, abs | wując 
'w nich jak le nierwykie misternie, Us 
kiądją się z nici ACTA Obtezy W 
“tkaninach historji. jak to plącye się 
pozyinia, blho-zawi.e b eg wvoadkow, 
jak to wedlug jakiś niew. ialny h, u- 
krytych SWiA ał inern wielkie przę- 
miany wywo ją w końcu zawswe wiel- 
"kia klęski, jaż to tryu: nf sąsiaduje cza- 
Slo z Upadk em, a największe sukcesy 
hógrodrona e zsańi bvwsią niczzm, 
A. mydlena sławy prze'otnej lub 

Bledwie jedną stroną w podręczniku 
„ista 


Pierwsza taka Noc L'stopadówa, w 
której na ściane, Baitararoskieqo pa- 
lacu hegemonii i wsze hsławy Napole- 
piszfa po- 
czętkowe zgłoski osi:zeg: qcego Mans- 
Tekel-Fares przypada na 29 Listopada 
1805 raku. Demovoi es, zjadacz iudów 
Bonaparte. prześnił już orientalne + 
morgana- parowania- w Egipcie i zapo 
mniał o niedościgiem nigdv pdi 
Fibiorowi w  lnaja<h. Nawet iego, 
abso utnego genius: a 
r 'raża o, wsżechświato- 

"wem władz BE kończą sę boleśnie 
tragicznem fu an. Z drugiej eska- 
pady egip isi AFE już wróch age 
 bespię're na koniu“, prze kónawszy sią 
jeno, że wszelka wolna o ca'v półksie- 
Dabo: 
teczna Nano- 
już mnie'sze 
w ta kregi 
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liczna fania ja iimpe jl 
leona zaczyna zataciać 
kregi. Ale oto właśne i 
wchodzi innv władca. mocarz z Pal- 
myry Płnocnej, Aleksañder I. I dla 
przeciwdziałania nowemu nepadowi fu- 
nii napastniczej i zaborczej korsykań. 
skiego nad łowieka, łączą s'e dwa 
państwa Wschodu. Euroneiskieao, Daw- 
na żałość leszcze od czasów Piolra 
‘Wielkiego. teraz ztaje wzmocniona 
niero7erwalnym wezłero. , Dła umocnie- 


"nia tch wezów car Fląksardar zież- 


dża do Bolina. I oto dwa 29 Lisio- 


pada w nocu, w Poczdavis pa spór 
żytej wieczerzy król puskii AF? ż0* 
na, wiaz.z erem Aleksandre który 


na druai dzień ma już eidi ać z po: 
wrotem, «chodzą da „grobowe a funda- 
tora pótancii putin Frerm:vka H. 
TI tu teraz prz” świetl: bacaoków, wnuk 
Ratarzyn v, nachyliw zy się, człuja kaa 
mień grobowy asrisuiego <suerena i 
śluhuje  ksółwskier u (RE wi da- 
zgonną przyjnzń i wi 12 b.aterstwo. 
Przyjacie'a swej młod. KA svsqo mi- 
nistra i doradcę, ks. Czartoryskiego car 
Fleksander po trzykroć zapiera się, a 

jego systemat i plan polityczny szero- 


Polskicał two sząća 


Privno- . 


 Koźmianowi, aby „z odą 


mentów; w lórycl 


tnik za Samtsotwi, + /- > 
4... | | aga <> ń 
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Upływa rok, Rosyjska przyjaźń! i 
wieczna b at=rstwo ne przyj aty się 
Prusom dosłownie w niczem. Kohorty 
Napoleońskie zalew ją całe Niemcy, a 
burza wojenna rozza „ła się tym ra- 
zem nujstrasza'e! nad Prusami, świeżo 
tak u.ocjyśie z Rosą poślubionymi. 
Padają twieid:e: Erfurt, Moadahurg, 
K strzyń, Wsosów, Głogów. Špan lau, 
Szczecin, do le: ina wjeidża trvuimtal- 
nie Caesar condotiesie. -Pansy ` prza y- 
wajią dni najię s'e | nabolsśnejsze. 
Z jeńców polskich z pod Jeny, z le- 
gjońu t. zw. „towarzyszów" z korpusu 
Lóstócqua i Ź reginentów Zastrowa 
formuie się teraz leg on włoski. Dn. 5 
listopada „Gazela Prus Południowych“ 
donosi o pohazanu sę w ganiach 
ziem okupowanych pierwszych str. e'- 
ców francuskiego regiimeni i konnego. 
W Warszawie gubzrnaor Koehler wy- 
daje uspakuialiącą odezwę do ludności, 
sam zaś opuszcza miasto i przekazuje 
władzę Tillsemu. Po Kochlerza wy: 
jeżdża pierwszy „Kantor realiza: jł skar- 
PWS, BwSZSĄ Zatzyna sia ornani: 


Loup. 1% boy Sar =n 
zować milicja. liciańdci z konicz= 
nymi pikami i „bałowiata:ni”, noszony- 
mi kolbą do góry (vida Öziowskiego 
EE Uy] ząciągają Waity, zajmują 
odwah. Dn. 27 Listopada rano gar- 
nizon pruski i część losvjskieys prze 
chodzi | przep'awia się na P'agęg. Król 
Pruski prevja dza do Pultuska i tu w 
głównsj kware:re odbywa się Wielka 
rada wejensa z „.osyjskii”* dowódcami 
Benq"neip, M chelionem, Suchtale- 
namn i Essen*m. 

Dn. 27 Listoboda o 6€j rano poja- 
wiają sie u Jerozolimskich rogatek 
pietwsi Fancuzi z reximenu Ne 13, 
pod dowództwzm Gui la ma, 28 wjeż- 
dża gen. Milnaud z szw*drecnam strzel- 


< 


i 


ców. 29-go odiywa ti amfoiny wjszd 
Marat ksią:s Klewjii Be g:!,jego szwa- 
gier, T oto 29 ! Listopada W nocy od- 


bankiet na cześć 
jeio namiestnika. 


bywa się pierw.zy 
noweqo władcy i 


Spózniońysh urzędników i $oinierzy 
jeszcze nocą „na krypach* _ prz 'ewożą 
poczciwe mieszczuszki na Piagę i do 
sasi iedniej Austrii. Miasto t jesti ilu-al- 


miacwane, na ulicach żołnierze 
cuscy, wyrywani z obiąć wz 
powszechny szał polskiej Ig: 
radości i szczzścim: Ty:ko niaktó, 
trzeźwi nwżowie polityczni ne 

się borwać gorszej szimiącej 
Ksiądz Stassyc radz | 


wstrzymał, zaczeka fo 


mə- -grymasu 
= szego bətalisty. 


są 


"mu polskiego, jako wschodnia 


| e EE Miaa wjeżdź a do 
a wy k lążę warszawski z woli i 
perjątistycznego  natwięk- 

'ejo ludzkość wy- 
daia. Otad panuje pa biedermajero- 
sku poczciwie i gos: »odarnia w tyni ka: 
rykaturzlnig minia'urowsm kiaku, wy- 
ciętym kapryśnie z wiellego crganiz- 
śziand 
Bonapartoskiego domu 


olinzymiiego 
z kart. r 


Gwiazda Napo'eońska świeci teraz 
potę/nie na n'sboskton'a. ga:ząc swym 
b'askiem jarzącv'n wszystkie inne kon- 


steliacje i sys ematy gwiezdne. Zahyp- 
nowzowana tym jarzącym -światłem 
szlachta polska, dziedzicznie rycerska, 


wiecznie krasowo odśrodkowa, przygód 
chciwa i w awanturach heroicznych 
rozk*chana idzie za głosem Syreny Na- 


| EL s na wszystkie brzegi świata, 


dg Eqicti, na San Domingo, nawet 
najniepotrzebniej i najbezmyślniej do 
Hiszpanii, bv tan jako „los infernos“ 
narzacac p 2mos tyraństwa galliiskie- 
go i odbierać Wolnóśc .c2u ducha 
winnym Katiy! anom, ZAPEN AE! że te 
lata wajaczki i bohaterskiej wysługi, 
te wycinania w pień mame'ukó'; czy 
murzynów, przynoszą laur głorji wielu 
rodzinóm s/lacheckim, rozsławiając po 
Europie nieznane tam dotąd n-:zwiska, 
c przędęw zystkiem rehabilitując przed 
opinją świate honor szlachty polskiej 
fatalnie sdyskredytowany jej masową 
moralną niepacz talnością podczas roz- 
zbiorów. W rezultacie atoli pozytyw- 
nym d!a dobra ojczyzny, serjo biorąc, 
nie przynosi to wszys'ko nic, oprócz 
samych passywów: hskatomby z ludzi, 
potwornego upływu krwi polskiej nie 
dla polski ch celów, kompletnej ruiny 
kiaju ekonomicznej i gospodarczej, a 
s“ut em tego absolutnej beżsiły jego 
właśnis w momencie, gdy siły przydać 
się mogły. Í 

Jażeli sią dziś, ze stanowiska no- 
woczesnych badań po!sklego dziesię- 
ciole ia Ns :połe: pańskiego patrzy przez 
mikrosko ścisłej a na ten, tak go- 
rący, „bez zastrzeżeń” i „bez gwaran- 
cji” współud iał SZA ty. w imperjali- 
stycznych | uniwersa'istyc:nych przy- 
godeł sięspady: jach i awanturach Bo- 
nararty cwu nie spo: ©ób ne uważać te- 
go całego „akensu" za jedza z licz- 

EB Ch. avtiw narodowych. 
List a sobie cała possja al Fa i wiel- 
mała i d-óslej za naimniejsza czer- 
z lecondy Napalsorskisi efektowny 
mante"»ny materiz} pelnymi garścia- 
i fakt pozostaje atoli faktem, że ra- 
stanu narodowa i instynkt samoza- 


_ chowawczy wówczas. był po s: ronie 
minimalnej mnisjszoś: i, mniejszości, w 
= której coprawda, byli 


tacy, jak: Ko- 


piasek. 
| Nastę pa 


, 
j 
i 


ści uszko, Staszyc, Kołłątaj, Weysenhoff, 20 


w. „s 


Lubecki i inni. 
Tymczasem atoli w epoce, o o której 


= 
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mówimy, cały naród leżał u stóp kolo- 
su korsykańskiego. Narody bowiem 
<zczą często i szanują tych, którzy je 
pożerają. Wszystko, co było w Polsce 
majtęższego, najświadomiej obywatel- 
sklego i patrjotycznie choć błędnie pa- 
trzącego szło za tem słońcem i wtedy, 
kiedy zaczęły się na niem pokazywać 
jaż wielkie czarne plamy zbliżającej 
się dekedencji. Nalpiękniejsze i naj- 
ezytsze typy rasowej polskości brały 
też udział w wielkim rapsodzie mo- 
skiewskim. W szlachetnej iluzji, że 
biją się dla swej ojczyzny wolności i 
ratunku, bili się najdzielniej i nąjzapa- 
miętalej i pod Śmoleńskiem i pod Mo- 
skwą dla litylko cezarycznej Chimery, 
dla fantazji wielkiego uwodziciela, któ- 
ry zakochawszy się zapamiętale w idei 
przyszłego franko-russe aljansu szedłby 
choć przemocą | gwałtem zdobywać 
wzajemność słowjańskiej mocarki. 
Koza, © 

ł oto znów przychodziły Listopada 
dni ostatnie. R. 1812. Resztki lądowej 
Armady wlokły się po najstraszliwszym 
pogromie czarnym szlakiem białej 
śmierci na Smorgonie ku Berezynie. 
Dwa mosty zbudowane na tej rzece 
„Rajistinnie* ruskiej. Dn.27 Listopada 
szybko przejechał przez most w san- 
kach, okutany w futrze Cezar rewolu- 
aji francuskiej. Za nim niedobitki 
gwardji, szarpane ze wszech stron przez 
kozackie watahy. W nocy z 29 Listo- 
pada , kiedy przeszły zą uciekającym 
Napoleonem resztki resztek, marszałek 
Oudinot, wśród trzaskającego mrozu 
rozkazał spalić natychmiast most za 
francuskiem wojskiem. 

Paliło się to wiązadło symboliczne 
łączące Europę z Rosją tej listopado- 
wej nocy na tle iglastego lasu. Kończył 
się tym trybem rozdział słowiański Hia- 
dy Napoleońskiej. I z końcem dni tego 
samego Listopada zjeżdżali się w nad- 
granicznych Taurogach trzej reprezen- 
tanci Prus z trzema reprezentantami 
Rosji. Tutaj w młynie Poszorowskim 
zawarto konwencję antynapoleońską, 
podpisaną przez Yorka, Redera, Seyd] 
titza z jedne; strony, a hr. Diebitscha, 
K. Clausewitza i Dohnę z drugie- stro- 
nz z definitywnym celem zmiażdżenia 
wspólnymi wytężonymi siłami niezwy- 
ciężalnego uzurpatora, wciąż z popio- 
łów i zgliszczy odradzającego się Fe- 
mixa. Ta noc listppadowa miała znów 
tchnąć życie i moc w przysięgi i ślu- 
bowania, zawarte w podziemiach pocz- 
damskich, odświeżyć tradycje wiekowej 

zyjażni. 
gj Jakoż 1 istotnie teraz dopiero chyba 
fans rosyjsko-pruski istotnie nabrał 
æocy jakby stalowych ogniw, skoro 
rzacony i owinięty koło nóg olbrzyma 
łańcuch koalicji europejskiej powala go 
wreszcie na ziemię pod Lipskiem i zmu- 
éa do szybkiego ratowania się cofa- 
siem już ku Francji. Dnia 29 Listo- 
poda 1814 poddaje się najdalej ma 
wsehód wysunięta placówka irmaperja- 


. 


s 


lizmu Napoleońskiego francuski Gdańsk 
a tejże samej nocy listopadowej cesarz 
frarcuzów opuszcza szybko Frankfurt 
i wraca za Ren do „terytorjalnej kla- 
tki“. W nawiązanych teraz układach 
z koalicją cesarzów i królów stawia je- 
dnak wczorajszy pan połowy Europy 
i przyznać to można otwarcie, wampir 
jej bezwzględny, żądania wprost gigan- 
tyczne, t. j. aby Anglja zasadę niepo- 
dległości narodów (której domagano 
się właśnie od niego) uznała i zasto- 
sowała na morzu. Tyran kontynentu 
upominał się ó wolność mórz! Ni mniej 
i ni więcej! 

| oto teraz dopiero gwiazda naj- 
większego genjuszu organizacyjnego 
romańskiej rasy powoli istotnie przy- 
gasa. Paryż już Burboński znowu. nie 
cesarski, bez śladów robespierryzmu i 
bonapartyzmu wita uroczyście wjeż- 
dżających w jego świetlane mury zwy- 
cięzców, i tych z podziemia poczdam- 
skiego i tych z młyna Poszerowskiego 
w Taurogach. Poczem gdy pierwszy 
pokój paryski nie pozałatwiał jeszcze 
wszystkich wierzycieli utracjusza z wy- 
spy Elby, wszystkich interesantów, 
wszystkich malkontentów  zdetronizo- 
wanych i pretendentów, jeszcze na in- 
nym terenie, tym razem w Wiedniu 
ma miejsce Kongres wytwornych dy- 
plomatów i tańcujących kadryle suwe- 
renów. |tam dopiero w pięknej me- 
tropolji walców przeprowadza dalej 
dość bezceremonjalnie akcję likwido- 
wania największego w dziejach przed- 
siębiorstwa militarystycznego. 

Poczem ma miejsce jeszcze ostatni, 
jakby łysk świecy, kiedy to po zga- 
śnięciu pozornem jeszcze raz na re- 
quiem buchaświeca momentalnie świa- 
tem jasnem, by wreszcie paść i w 
ciemnościach pogrążać dokoła wszystko. 
Bonaparte urządza raz jeszcze widowi- 
sko godne bogów ze wszystkich mito- 
logji kuli ziemskiej. 
dziewaniej do swego Paryża. okejmuje 
w ręcę sceptrum, kładzie na skronie 
koronę ze złotego lauru i stanąwszy na 
stopniach pod baldachimen rozprosto- 
wuje się groźnie i marszczy niebez- 
piecznie. I wtedy kilkanaście rąk mo- 
cnych ale solidarnych zarzuca nań sta- 
lową siatkę i juź bezlitośnie zaciska 
wokoło niego, Nastepnie Waterloo i 
hekatomba 46,000 tiupćw na oltarzu 
Marsa gallijskiego. Bonaparte pada już 
bez spelacji i bez rezurrekcji. Twardzi 
synowie tego Albionu, który dwieście 
lat temu wytrzeźwił Hiszpanję z upa- 
jającego głodu hegemonji nad świa- 
tem, wywożą go teraz na wyspę jesz- 
cze nikczemniejszą w swej mikrosko- 
p ljności od tamtej. 


ų% * . 


I teraz przychodzi znów Listopad, 
definitywnie konkludujący i przypieczę- 
towujący księgę żywota Bonapartego. 
W Paryżu znów są po raz drugi wszy- 
scy wiel cy aktorowie tej comedii g! 
ca ppa e di spada. Jest Wellington I 
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Wraca najniespo- _ 


_gielskiej 
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Castleteagh, Nesselrode, Capo d'lstria. 
Pozzo di Borgo. Talleyrand i Meter- 
nich. Są reprezentanci Prus: Harden- 
berg, Humboldt, Gneisenau, Stein, Blu- 
cher. Komendantem Paryża jest Osten- 
Sacken von Dodangen; królem fran- 
cuskim z powrotem były obywatel i 


gość Warszawy Ludwik XVIII,W Eliseć- 


Bourbon odbywają się mozolne konfe- 
rencje dyplomatów w długie, mroźne, 
dotkliwe noce listopadowe. Chodzi o 
doszczętne pognębienie i zatarcie wszel- 
klch śladów po tym Tyberjuszu, Kłau- 
djuszu, Germanicu, czy Kaliguli z wy- 
spy Helleńskiej, chodzi o to, jak by 
najfundementniej, najlegitymniej odre- 
staurować dawne rokoko Bourbonów. 
Chodzi też o to, aby „każdemu powin- 
ną uprzejmość wyrządzić*,każdega par- 
tnera gry sprawiedliwie wedle zasług 
wynagrodzić, oddać co jest cesarskiego 
cesarzowi, co francuskiego Bourbonom, 
zaprowadzić ład i porządek, wedle re- 
cepty wrześniowego Przymierza Swie- 
tego. 

Tymczasem jednakże. kiedy ostatniej 
nocy Listopadowej r. 1815 zadowoleni 
plomaci wstają z szurgotem nóg cięż- 
kich, starczych od zielonego stołu, pod- 
pisawszy się wreszcie na dużym histo- 
rycznym arkuszu pepieru stanowiącym 
ostatnią chyba stronę nzpoleońskiaj 
biografji. t. j. na akcie Il-go paryskiego 
pokoju, okazuje się, że „wśród najlep- 
szych przyjaciół“, są pewne dysonanse 
i jakieś silne uczuciowe chłody, że w 
tym prześwielnym licznym aeropagu 
głów dyplcmatycznych właściwie wszy- 
stkie sznurki w ręku trzyma wielki ar- 
tysta Talleyrand, za którego plecami 
stoją potakujący każdemu jego słowu 
Metternich austrjzcki, Nesselrode ro- 
syiski, Wellingtcn angieiski. Grupa 
Fardenberga, Prusy zwycięskie stoją w 
izolacji. | dlatego to wszystko czego 
właściwie „ośmiela się* żądać Francją, 
to w gruncie rzeczy, choć z trudem do- 
staje jako „to państwo i ten naród, 
który nic a nic z Nepoleonizmem nie- 
ma już wspólnego*. Oczywiście Morze 
Śródziemne nie zostaje jeziorem fran- 
cuskiem, Egipt nie zamienia się na 
kolonję i padstawę operecyjną Francji, 
Indje nadal nie wiedzą jak nie wie- 
działy nic wogóle o nowem wydaniu 
Aleksandra Wielkiego. Ale w każdym 
razie terytorjum Francji z poręki an- 
głównie zostaje nietykalne 
jak w granicach przed 1790; Sabaudja 
i Nizza odchodzą od Piemontu, a do 
Niemiec i Niderlandów nieznaczne 
skraweczki powiatów. Prusy jako naj- 
bardziej militarnie zasłużone w prze- 
możeniu Napoleonizmu, żądają dla sie- 
bie Alzacji, twierdz nad Saarą: Metzu, 
Diedenhcfen,Charlouis, Moguncji i Lea- 
xembu'ga. Tskie są postulaty księcia 
Hardenberga. którego popierają mo- 
ralnie Blucher i Gneisenau, ale nie po- 
piera Matternich i całkowicie opuszcza 
w decydującej chwili przyjaciel rosyj- 
ski, rewanżujący się w tak okrutnie 
dotkliwy sposób za to, Że lat kilka te- 
mu po katastrofie FMusterlitzkiej Prusy 
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opuściły świeżego przyjaciela i przeszły 
na stronę Bonapartego. | dlatego to, 
kiedy tej znowu nocy Listopadowej 
wstają od stołu dyplomaci pruscy, o- 
“blicza ich nie są zadowolone, pomimo, 
że lew Korsykański zamknięty już w 
klatce. I tej to nocy Listopadowej 
wśród osiwiałych generałów i dowód- 
ców pruskich, których pracę na polu 
walki tak fatalnie zepsuli piórem dy- 
plomaci na zielonym suknie, powstaje 
po raz pierwszy myśl odwetu na Rosi. 
€ineisenau i Knesebeck od tego dnia 
zaczynają obmyślać plan sztabowy po- 
chodu na wschód, który aż w sto łat 
póżniej ma przyoblec się w realne 
kształty dokonanej rzeczywistości. 
= 


| znów przesypuje się piasek w klep- 


sydrze czasów o równe 15 łat od II 
pukoju paryskiego. Znów zgodnie Pru- 
sy z Rosją w politycznej przyjaźni o- 
pracowują plan pochodu "na Francję 
dla ukarania rewolucji, która znów ze- 
pchnęła z tronu prawowitego króła, a 
obsadziła swəgo Karola X. Dowodzić 
ma generał rosyjski Hans von Diebitsch, 
który właśnie z końcem listopada wy- 
biera się do Berlina, aby omówić i u- 
łożyć szczegółowo ostatnie warunki an- 
tyfrancuskiej kampanji. Tymczasem 
atoli znów 29-tego nocy Listopadowej 
wybucha nad warszawskim Belwederem 
pierwszy płomień powstania polskiego, 
a ostatnie echa napoleońskiego roman- 
tyzmu. Osiwiały w bojach żołnierz i 


poeta, sędziwy K. R. Knesebeck nie 
idzie tym razem jak ongiś marzył w 
Paryżu na „Rosję przeniewierczą i wia- 
rołomną* zni na Francję rewolucyjna, 
jak myślał kilka miesięcy temu, ałe z 
korpusami V i VI staje nad granicami 
Królestwa Kongresowego. Płomień z 
Belwederu rozszerza się na całą Polskę. 

Jak więc widzimy z tego przeglądu, 
rozmaite noce listopadowe, a już naj- 
szczegółowiej noce końca Listopada 
miały jakąś moc w sobie, jakąś taje- 
mniczą, powtarzającą się, rozstrzygają- 
cą ważność i dle Polski w pierwszej 
połowie XIX wieku. 


Adolf Rowaczyński. 
(Dok. nast.). 


BANK ZIEMIAŃSKI 


założony przez Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 
Oddział — w Lublinie. 


Ajentury: w Kaliszu, Kielcach, Płocku i Radomiu. 


Adres Zarządu: Warszawa, Mazowiecka 13. Telef. 8-55 i 97-45. 


Makuchy 
Nasiona oleiste 


kupuje 


EE T EPEE EPR i niesdtłuszczone 
w taflach oraz 
rzepak, rzepik, len 


konopie i mak 


Syndykat Rolniczy Warszawski 


Adres w Warszawie, 
FILJE; Włocławek, Kutno, 


Garwolin, Grójeć, Koło, Płońsk, Rypin. 


AOPERNIKA 30, II! piętro, pokój 5, tel. 315-249, 


Pułtusk, Lipno, Sochaczew, Grodzisk, Łowicz, Mińsk-Mazowiecki, Łęczyea, 


93%39322905325930099350990900900000000000000,0000000CG0000CEEGCEGELECGREGELCERCSCCOCEGECEECZW 


Żadnych nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracja „,Bibljoteki Dzieł Wyborowych”, ulica Sienkiewicza Ne 12, 
(dom Tow. Ubezp. Rosja) oraz wszystkie księgarnie w Warszawie. 


Prenumeratę i sprzedaż na Galicję przyjmuje Polskie towarzystwo Księgarni Kolejowej „Ruch“ (dawniej 
Hopcas i Salomonowa), ulica Szczepańska Ne 9 w Krakowie. 


Łódź i okolice Biuro dzienników „Czytaj“ — 


Piotrkowska 93. 


Redaktor przyjmuje w lokalu redakcyjnym codziennie z wyjątkiem świąt i niedzięł od q. 5—7 w. 


Ceny ogłoszeń; 


Redaktor Adolf Nowaczyński. 


za tekstem wiersz 4-o łamowy Mk. 2.00; w tekście wiersz 3-łamowy Mk. 4. 


ogłoszenia specjalne wiersz 3-szpaltowy Mk. 6- w 


Drukarnia Rybicki i S-ka, Żórawia 7. 


http://qcin.org.pl 


Wydawca Stefan Dunin. 


